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GAZETA LWOWSKA
Wyehodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dnia z wyjątkiem dni podwiąteeznyeh.
Nnmer pojedynczy kosztnje w miejsoa 12 bal-, 

poeztą i  na prowinoyi 14 hal. — Binra Rodakcyi i 
Administracji aliea Podwale I. 3. — Ekspedycja 
miejzeowa i zamiejaoowa ni. Czarolaoklege 12. Po­
jedyncze nomera do nabycia w trafikaob i biarach 
dzienników, — Listy należy frankował.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcji Nr. 510.
Telefon Adminiatraeyi 637.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
r

Jego Ges. i Król. Apostolska Mość raczy! 
aajmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r s k i  
o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e k o r a -  
e y  ą w o j e n n ą  i mieczami, w uznaniu mę­
żnego i ofiarnego zachowania się wobec nie­
przyjaciela starszemu lekarzowi c. k. pospo­
litego ruszenia dr. Wojciechowi M i k e n d z i e  
z e. k. komendy powiatowej pospolitego ru­
szania nr. 8 w  szpitalu polowym nr. 709.

Ministerstwo handlu zamianowało ofi- 
ała pocztowego Władysława K u d a s a  w 
arażu starszym oficyałem poeztowym II. 
tsy, a galic. dyrekcja; poezt i telegrafów  
zostawiła go nadal w dotychczasowem  
lejscu służbowem.

Wiceprezydent galie. dyrekeyi poczt i 
legrafów zamianował adjunkta Józefa Gi o r -  
i e g o  pocztmistrzem w Lanckoronie i prze- 
ósł pocztmistrzaJakóba W ó j c i k a  zLanc- 
trony do Bukowska.

seowa: mi e j s e o  wa:
śwlsrćraozais 10— K raozalB ■ ■ . 36 K 1 śwleróraozole . 9 — K
mlesląozale 3 60 K półraozole . 18 K | mlssląozola . . 3 — K

P r e n u m e r a t a :

ra mi e
reozale . . . 40 K
piłraoznie . . .  20 K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naokowy I literacki", dodatek miesięczny do Oasety Lwowskiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenameroją od 1 stycznia do końca czerwca 
ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — b.. drudzy 1 K. „PrzswedalU" prenumerowany oso­
bno kosztnje (2 K.

Ge n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, oeób 
prywatnych 1 1. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 bal.

Nadesłane po 1 kor., kronika t'50 kor., »  
wierszJl łamowy lub jego miejscce miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
poJ50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lab jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 bal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jege 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H, Buehstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 27 ceerwca 1918.

Z Koła Polskiego.

(K om unikat Sekretaryatu K ola  Polskiego),

Na posiedzeniu Koła Polskiego w dniu 
22 czerwca, po zakończeniu dyskusji polity­
cznej zgłoszono następujące wnioski:

Hr. L a s o c k i :  Prezydyum Koła zechce 
spowodować odbycie konferencji reprezen­
tantów Koln Polskiego z P. Ministrem Ga- 
licyi i P. Namiestnikiem, przy współudziale 
właściwysh referentów w sprawie najwa­
żniejszych w obecnej chwili dla ludności 
spraw administracyjnych, w szczególności 
aprowizacyi, zaopatrzenia ludności w odzież, 
odbudowy świadczeń wojennych, rekwizycyi 
zasiłków wojskowych, zasiłków dla rodzin, 
kąórych żywiciele zuąjdują się w krajach nie­
przyjacielskich, płac iuwalidów itd.

P. B o m b a  w sprawie wypłacenia za. 
siłków wojskowych i udzielenia zasiłków na­
czelnikom gmin i sekretarzom za ich inten- 
zywną pracę.

P. G r z ę d z i e l s k i  w sprawie przyna­
glenia odbudowy mostu na gościńcu rządo­
wym na Sanie w Przemyślu; o obsadzenie 
stanowiska kierownika Sekcyi odbudowy w 
Przemyślu, odbudowę dróg i mostów w Ga- 
licyi i w sprawie rozdziału cukru.

P. R a u e h  o wyłączenie Galicyi z przy­
musowego Związku gospodarczego dla prze­
mysłu cegelnianego,

P. G u d e k  o zwalczanie epidemii w 
powiatach wschodnich kraju, zwłaszcza w hu- 
siatyńskim.

P. R y c h l i k  w sprawie zasiłków ewa­
kuacyjnych dla wszystkich urzędników, któ­
rzy wskutek wypadków wojennych byli zmu­
szeni opuścić miejsce swego pobytu, bez 
względu na to, czy w kraju, czy poza kra­
jem musieli przebywać.

P. W i t o s  o ustanowienie cen zboża i 
bydła w stosunku do rzeczywistych kosztów 
i o wypłatę natychmiastową należytości za 
odbudowane przez ludność własnym kosztem 
domy i budynki gospodarcze.

P. H a l  b a n  w sprawie żądań Wojen­
nego Zakładu kredytowego, co do podwyż­
szenia kapitału zakładowego, co do możności 
wypłacenia promes, co do uchylenia zamie­
rzonych rygorów, które unicestwią działal­
ność instytucyi, niemniej co do ograniczeń 
w udzielaniu t. zw. gwarancyj rządowych 
przy wyższych pożyczkach.

P. P o t o c z e k  o podniesienie ceny 
maksymalnej zboża i bydła.

P. S e r w a t o w s k i  w sprawie konfe­
rencji Koła z reprezentantami władz krajo­
wych, celem omówienia stosunków admini­
stracyjnych i odbudowy kraju.

P. S t e r n  o naprawę domów w mia­
stach i zaniechania budowy baraków.

P. A n g e r m a n  o oddanie przyznane­
go kontyngentu skór w Galicji dla ludności 
wiejskiej.

P. G r o s s  w sprawie jak najszybszego 
przeprowadzenia postulatów miejskich, uchwa­
lonych na wniosek posła Stesłowicza na po­
siedzeniu kom isji parlamentarnej w Krako­
wie dnia 10 czerwca, w szczególności do 
gal. Zakładu kredytowego miejskiego.

P. W y s o c k i  o odpisanie pożyczek za­
ciągniętych na odbudowę gospodarstw zni­
szczonych przez wojnę w latach 1914 i 1915.

P. M a t a k i e w i c z  w sprawie rychłego 
a sprawiedliwego wynagrodzenia naczelników 
gmin i sekretarzy gminnych za czynności po- 
ruczonego zakresu działania.

P. W r ó b e l  w sprawie gospodarki w 
lasach rządowych.

P. G a l i k  o osiągnięcie wydatnej za­
liczki na świadczenia wojenne, w sprawie 
cen płaconych przez komendy wojskowe za 
ziemniaki i w sprawie nięrekwirowania by­
dła przeznaczonego na hodowlę.

Wnioski powyższe po części przyjęto, 
po części przekazano prezydyum.

Wewnętrzna spraw; Monarchii.
Poln. Nachriehten donoszą pod datą 28 

b. m.: P. Minister rolnictwa hr. Silra-Ta- 
rouca przybył dziś do sali obrad Kota Pol­
skiego, aby naradzić się z Prezydyum Koła.

Narada rozpoczęła się około 12 w po­
łudnie, a trwała do godz. 1 m. HO.

Z ramienia Prezydyum Koła wzięli w 
niej udział Prezes dr. Tertil, p. German w 
imieniu grupy demokratycznej, h t. Lasocki w 
imieniu Polskiego Stronnictwa Ludowego i 
dr. Steinhaus w imieniu konserwatystów.

Omówiono szczegółowo położenie par­
lamentarne, przyczem dr. Tertil uzasadniał 
stanowisko Koła. Na naradzie był także o- 
becny P. Minister Twardowski. Widoki ro­
zwikłania położenia parlamentarnego ocenio­
no pomyślniej.

Dr. Stanisław Lam.

DZIEJE LITERATURY PIĘKNEJ.
w „Encyklopedyi Polskiej" Akademii 

Umiejętności 0*

T rzeć.. to z rzędu literatura, która wy­
chodzi w ezasie obecnej wojny. Naprzód o 
trzymaliśmy z przepychem wydaną literaturę 
Chmielowskiego w drugiej poprawnej edycyi 
St. Kossowskiego, potem G. Korbut rozpoczął w 
Warszawie drukować obszerną bibliograficz­
ną pracę na ten sam temat —  dziś daje 
nam Akademia Umiejętności zbiorowe dzieło, 
w którem najwybitniejsi uczeni Polacy pra­
wią o tych okresach dziejów literatury, jakie 
były przedmiotem specyalnego ich studyum. 
Z poszczególnych rozpraw składa się całość 
informująca, książka gruntowna, opracowana 
sumiennie, przynosząca obok ogólnego po­
glądu szereg ciekawych szczegółów i przy­
czynków, które wiele z tych zarysów pozwa­
lają nazwać monografiami.

Wprowadza czytelnika w labirynt za­
gadnień literackich i w nieprzebrane bogac­
two materyału bibliograficznego szkic S t a ­
n i s ł a w a  T a r n o w s k i e g o ,  który kreśli 
„Ogólny pogląd na rozwój literatury pięknej 
w Polsce". I  dobrze stało się, że właśnie je­
mu dano tu pierwsze wypowiedzieć słowo. 
Autor sześciotomowej literatury i nieprzebra­
nej ilości monografii, doskonały znawca piś­
miennictwa starszego i nowszego, pisarz przy­
wykły do szerokich perspektyw a prócz tego 
historyk, co przez lat tyle stał na czele wszy-

*) Tom XXI. i XXn. opracować: Stani- 
iław Tarnowski, W. Bruohnalski, T. Sinko, 
3r. Chlebowski, Al. Brliokner, Ig. Chrzanowski, 
r. Kallenbaoh, W. Hahn, Br. Gubrynowioz, K. 
W-ojoieehowski, M. Mann, T. Grabowski, Józef 
Pretiak. Nakł. Akad. Umiej. Kraków 1918.
3*. i. itr. m + n e i .  o*, n. itr. 559.

stkieh niemal przedsięwzięć w tej dziedzinie, 
był jedynym którego nazwisko mogło się zna­
leźć na początkowych kartach omawianej pu­
blikacji. To niejako „słowo wstępne* do całej 
książki jest też zwięzłem przedstawieniem prze­
mian i kolei, jakie poezya i powieść prze­
chodziły w ciągu wiekowego swego istnienia. 
Śmiałymi rzutami łączy Tarnowski szczyty 
literatury, zatrzymując się dłużej przy wybi­
tniejszych dziełach i osobistościach — pomi­
ja zaś wyczerpującą analizę i rozbiór odcie­
ni literackich, które stanowią przedmiot dal­
szych rozpraw, oświetlających wszechstronnie 
pracę i twór pisarzy naszych.

I tak W i l h e i n i  B r u o h n a l s k i  po­
święca obszerniejszy rozdział „poezyi polskiej 
średniowiecznej", którą dzieli według tema­
tów i charakteru. Praca ta, podobnie jak i 
wszystkie inne, w ysilę  z pod pióra tego ba­
dacza odznacza się metodycznością, bogac­
twem źródeł, obfitością bystrych i trafnych 
spostrzeżeń oraz definicji- To, co tu powie­
dziano nieraz w jednym wierszu, jest tema­
tem dla całej rozprawy, a wynikiem długo­
letnich badań i głębokich przemyśleń. Toż 
nawet ci, którzy zajmują się poezyą średnio­
wieczną, znajdą tu wiele dla siebie rzeczy 
nowych, lub ujętych z całkiem innego sta­
nowiska, niż to dotychczas czyniono.

Te same cechy posiada również świe­
tna rozprawa T a d e u s z a  S i n k i  o „poezyi 
łacińskiej humanistycznej". Autor wychodzi 
poza ramy jakie potocznie zakreśla się hu­
manizmowi i przechodząc przez wiek XVII. 
(t. zw. barok jezuicki), czasy saskie i stani­
sławowskie, dochodzi do „osobliwości wieku 
XIX", charakteryzując spóźnionych łacinnikó w 
w osobie M. Kuralta, P. Terenghi’ego, Jacka
I. Przybylskiego, M, Dubieckiego i i. Zna­
lazła się też tu wzmianka o współczesnym  
nam „greczyście" Bonawenturze Graszydskim, 
twórcy poprawnych wierszy helleńskich, któ­
rymi napisana jest jego Trylogia dramatycz­
na, ogłoszona u Teubnera w Lipsku i w 
„Eosie". Praca prof. Sinki góruje tern ponad 
innemi, dotyezącemi literatury starszej, że 
nie gubi się w drobiazgach, nie jest przeła­
dowana tytułami i pisarzami podrzędnego 
znaczenia — a daje jasny i trafny pogląd

na całość literatury zrodzonej na ziemi pol­
skiej nietylko pod wpływem kultu humani­
stycznego, ale w obcych językach.

„Poezyą polską w wieku XVI." zajmu­
je się B r o n i s ł a w  C h l e b o w s k i ,  dając 
po krótkiem przedstawieniu „rozkwitu poezyi 
polskiej" ocenę poezyi dydaktycznej, satyry, 
epiki i liryki. Każdy z tych działów opraco­
wano osobno, nie wychodząc poza zakres o- 
znaczony w nagłówku. Sprawia to, że nie­
którzy poeci (np. Kochanowski) omawiani są 
na kilku miejscach (str. 189, 200, 214), co 
nie przyczynia się bynajmniej do plastyczno­
ści charakteryzowanych postaci. Ponadto da­
je się odczuwać brak tła, na którem poezya 
XVI. w. tak bujnie się rozpleniła. Nie mo­
żna jednak odmówić Chlebowskiemu wytra­
wnego sądu i trafnych określeń w stosunku 
do dzieł i pisarzy, to też wywody jego czyta 
się z prąwdziwem zainteresowaniem.

Dalszy ciąg literatury rozsnuwa A l e ­
k s a n d e r  B r l i c k n e r  w dwu studyach: 
„Poezya w wieku XVII." i „Poezya czasów 
saskich". Pierwsza z tych rozpraw szczegó­
łowo omawia okazy twórczości ówczesnej, 
ujmując ją w działy poezyi epickiej, epiki 
historycznej, romantycznej i religijnej, na­
stępnie sielanki, liryki i satyry. Ustrzegł się 
jednaK Brtickner błędu wypomnianego Chle­
bowskiemu, a raczej spostrzegł się sam w po­
rę i dla dopełnienia sylwetek poetów, o któ­
rych była mowa przy odnośnych rodzajach 
poezyi — dodał osobny rozdział o „osobisto­
ściach poetyckich", co tu dopiero znalazły 
pełny swój wizerunek. Naturalnie dotyczy to 
tylko poetów zdolniejszych. Skromną Z8Ś po- 
ezyę czesów saskich opisuje Bitickner ze zwy­
kłą sobie swadą, dzieląc cały zarys na na­
stępujące części: 1. uwagi ogólne, 2. działy 
poezyi i ich przedstawiciele, 3. pisarze cel­
niejsi.

Wyczerpująco natomiast opracowana jest 
„Poezya za czasów Stanisława Augusta" przez 
18; C h r z a n o w s k i e g o .  Uczony profesor 
dał w tym rozdziale bardzo dokładny rozbiór 
wszystkich niemal płodów poetyckich, które 
na omówienie zasługiwały, a uczynił to na 
podłożu starannie zestawionych wpływów za-1 
granicy i wzorów obcych, na tle ówczesnych i

poglądów na poezję, jej tendencyjność i 
przedmiotowość. Bystra analiza sięgnęła na­
wet jeszcze dalej. Oto prof. Chrzanowski od­
najduje już w poezyi tych czasów nowe pier­
wiastki, które z czasem rozwinęły się i roz­
kwitły czarownym kwiatem romantyki pol­
skiej. Także forma, co w rozdźwięku pozo­
stawała z nowatorskimi! myślami, doczekała 
się oceny słusznej. Jest zaś taką ocena ta 
zawsze, czy to autor prawi o poezyi religij­
nej, czy dydaktycznej, opisowej, epickiej, sa­
tyrycznej, czy o listach poetyckich, czy wre­
szcie o sielance, liryce miłosnej i anakreon* 
tyku. Niektóra ustępy (np. o poezyi konfe- 
derackiej) przynoszą nieznane szczegóły, wy­
dobyte z rękopisów Ces. Bibl. w Petersbur­
gu i Bibliotek: Jagiellońskiej w Krakowie, 
Zamoyskich w Warszawie i bibl. w Suchej.

Okres romantyzmu znalazł w prof. J. 
K a l l e n b a c h u  niezrównanego monografistę. 
Autor niezapomnianych książek o Mickiewi­
czu i Kraszewskim, wydawca pism twórcy 
„Pana Tadeusza", świetny interpretator po­
ezyi emigracyjnej, która była przedmiotem 
kilkakrotnie powtarzanych wykładów uniwer­
syteckich, historyk literatury, a przytem 
krytyk literacki o światłym poglądzie i wiel­
kiej wrażliwości estetycznej miał tu wdzię­
czne pole do rozsnucia erudycyi swojej i wy­
próbowanych kryteryów. Zaczynając opraco­
wanie swoje od r. 1800, musiał prof. Kallen­
bach sięgnąć do poprzedników romantyzmu, 
do tych poetów, co to „ducha nowego w for­
mie starej" więzili — i zająć się na tle epo­
ki pieśnią legionów z jej znamiennym przed­
stawicielem Cypryanem Godebskim. Jedyna 
w swoim rodzaju jest charakterystyka Woro­
nicza. Na tych kilku stronach powiedział prof. 
K. więcej, niż dotychczas zdołano o wogóle 
•o autorze „Sybilli" napisać. Równie z peł- 
nem zrozumieniem przedstawione są „przed­
świty" wielkiej poezyi i czasy księstwa War­
szawskiego, dodanie zaś przed rozdziałem o 
romantyzmie — ustępu o charakterystycznym 
wówczas zwrocie ku ludowości jest wprowa­
dzeniem niejako w gmach potężnej budowy, 
wzniesionej pracą naszych wieszczów. N ie  
trzeba chyba dodawać, że ci wieszcze wła­
śnie mają tu portrety tak wyraziste, tak wy*



W  Sejmie węgierskim w odpo wiedzi na 
interpelację p. A b r a h a m a ,  który zapyty­
wał w sprawie systematycznego wysyłania 
pułków ręgierskich w pierwsze linie bojowe 
i krytykował ostatnie operacje wojenne, mi­
nister honwedOw S z u r m a y  rzekł, że musi 
stanowczo odeprzeć krytykę interpelanta, któ 
ry nie zna planów i celów dowództwa. Wie 
on, że P .aya wezbrała, ale nie wie, że to 
stało się wsk itek c;ągłych oberwfń 3ię chmur, 
czego wie można było przewidzieć.

Dowództwo miało odwagę cofnąć wu:- 
sko w chwili, gdy się przekonało, że niepo­
dobna go było zaopatrzyć w żywność i amu­
nicję. Odwrót dokonał się planowo, w ciągu 
dwóch nocy. Ani jednego żołnierza w skutek 
odwrotu nie utracono, wszeluie inne donie­
sienia są kłamstwem.

Co do osiągniętych wyników, należy 
wziąć na uwagę, że myśmy wzięli do niewól1 
50.000 ludzi, -a naszych żołnierzy dostało się 
do niewoli tylko 8000.

Odpowiedź ministra przyjęto do wiado­
mości.

*

Węgierskie B iw o  korespondencyjne o- 
głasza: Wskutek surowych nakazów wojsko­
wych, już dotąd znaczna część robotników 
wróciła do pracy, wielu jednak jeszcze straj­
kuje. Ukazała się odezwa prezydenta miasta 
Budapesztu, wzywająca do powrotu do pracy 
i zapewniająca ochronę tym, którzy chcą 
pracę podjęć.

Sytuacya v. jjer..ia.

Ustąpienie wojsk austro - węgierskich 
z zachodniego brzegu rzeki Piave na prze 
strzeni od Montello do San Dona zdaje się 
być już przeprowadzone. Czy także wyspy 
pomiędzy nowem a dawnem łożyskiem Piave 
w dolinie tej rzeki zostały opuszczone, n ie­
wiadomo. Wedle twierdzenia komunikatów 
nieprzyjacielskich W 'osi już podczas akcyi 
pod Lava Zuccherina mieli ten przyczółek 
mostowy tak urządzony, by mógł cłużyć za 
bramę wypadową. Czy tę  okoliczność uzna 
dowództwo austro - węgierskie za powód do 
przełożenia linij także w tej stronie, okaże 
się niebawem.

Jak wobec nowego ukształtowania frontu 
zachowa się dowództwo włoskie? Z dotych­
czasowego przebiegu zdarzeń trudno odpo­
wiedzieć na to pytanie, Jaki zwłaszcza wpływ 
będą miały ostatme wypadki na froncie 
w górach ? Wrą tan znowu zacięte walki. 
Nieprzyjaciel próbuje, czy nie uda mu się 
odzyskać stanowisk utraconych 15 b. m. Na 
zachód od Brenty pociąga go zwłaszcza Monte 
di Val Bella i Col del Rosso, na wschód od 
rzeki, w górach Grappa, ńsalone, Monte Per- 
tica i Solarolo. Wszędzie jednak Włochów 
odpurto.

Czy w tych operacjach dopatrywać się 
należy kontrofenzywy włoskiej?

Rozważmy, jak układają się stosunki. 
Włochom uśmiechnęło się to nadzwyczajne 
szczęście, że przyszła im z pomocą przyroda. 
Nie po raz pierwszy wystąpiła ona jako 
czynnik oddziaływujący na walk przebieg. 
Pod Narwą Karol XII pobił 10-krotnie sil­
niejszego nieprzyjaciela, ponieważ śnieżyca

cieniowane i wykończone mistrzowsko, że 
starczą prawie za osobne studya, jakich nie 
włączono jeszcze do żadnej historyi literatu­
ry. A le także mniejsi poeci zostali posta­
wieni w należytem świetle, tak ci, co stali 
„pod (nokiem Byrona11 (jakaż to pyszna syl­
wetka M alczewskiego!) jak również inni, 
którym pióro do ręki wetknęły wypadki ro­
ku 1831, lub wreszcie ci, którym tylko mia- 
no „epigonów romantyzmu" nadać można. 
(Wzorowe charakterystyki: Norwida, T. Le­
nartowicza, Pola i Romanowskiego).

Po tej świetnej rozprawie następuje 
praca Bronisława C h l e b o w s k i e g o ,  zamy- 

ą.ąc~ dzieje poezji polskiej (od 1863 po 
dziś dzień)a ts że tom pierwszy literatury. 
Ale o ile wytrawny znawca dawnego pi­
śmiennictwa, zeszedł ze stanowiska history­
ka, a chi Lał się stać krytykiem tak różno­
rodnych kierunków, dzieł i indywidualności, 
jakich ostatni okres literatury jest pełen — 
o tyle wszelka metoda zawiodła i cały szkic 
nie stoi na tym poziomie, na który wzniosły 
się wszystkie prace pomieszczone w Ency- 
klopedyi. Poeci omówieni są szablonowo, 
oderwano ich od podłoża ogólnego, nie wy­
tłumaczono przemian i zwrotów z zakresu 
zagadnień twórczości, nie uwzględniono 
wpływów postronnych. D ętego  cały ten roz­
dział jest raczej popularno-informacyjną no­
tatką a nie naukowym rozbiorem twórczości 
ostatnich lat pięćdz1 isięciu.

(Dokończenie nastąpi).

uderzała Rossyan w prost w oczy. D ostatecznie 
znane są następstw a, jakie miało dla N apo­
leona I  przedwczesne nastan ie  zimy w r. 
1812. Podobnych przykładów naliczyć mo- 
żnaby bardzo wiele.

Obecnie dalszy tok operacyj zależeć bę­
dzie znoWu od stanu powietrza. Dla Włochów 
bowiem wezbrana Piave stanow i równie po­
ważną przeszkodę akcyi wojennej, jak dla 
przeciwnika. Muszą więc eonajmniej póty 
czekać, póki wody nie spłyną i nie zawita 
dłuższy okres pogody. Także dla walki w gó­
rach stan  p .wietrza nie jest rzeczą obojętną.

W edle zasad strategii, W łosi winniby 
obecny moment wyzyskać dla celów kontr- 
ofenzywy. Wojska austro-węgierskie ustąpiły 
z prawie całego zajętego terytoryum . Chociaż 
więc gen. Diazowi wiadomo, że nie on jest 
sprawcą owego faktu, skorzysta wszakże za 
sposobności, by podnieść animusz swej armii, 
To przem awiałoby więc za przypuszczeniem, 
iż nieprzyjaciel nie omieszka, spróbować kon tr­
ofenzywy.

Co do samej jednak sytuacyj s tra teg i­
cznej, to ona nie zm ieniła się prawie i po­
zostaje taką samą, jak była przed ofenzywą. 
Nad Piuyą stojąc, wojska austro-węgierskie 
mogą w każdej chwili przy sprzyjających 
okolicznościach podjąć znowu przeprawę na 
drugą stronę rzeki, a w przestworzu Grappa 
dzieli te wojska zaledwie kilka kilometrów 
od zejścia w rów niny. Te okoliczności wy­
starczają, by Włoszyn czuł się niezbyt pe­
wnym siebie i usiłował wydobyć się z ma­
tni. Również więc i ta okoliczność przema­
wia za prawdopodob'eństwem  kontrofensywy.

Jeden  tylko mom ent niezbyt zachęcać 
może do niej, Włosi mocno stargali swe siły 
w dotychczasowych walkach. W ypadły one 
dla nich  druzgocąco. Oprócz ogromnej liczby 
jeńców, stracili mnóstwo żołnierza w pole­
głych i rannych. Są niew ątpliw ie wyczerpani 
i pod tym  względem, mimo powrotu na 
wschodni brzeg Piayy, ofenzywa cel swój 
osiągnęła w zupełności. W ynik zaś jej jest 
tern korzystniejszy, że okupiono go wprost 
Dieznacznemi stratam i własnemi.

Przytem  przygotowania do ofenzywy 
mają inny zakrój, aniżeli przygotowania do 
obrony. Ponieważ zaś Włosi przygotowali się 
tylko do obrony, niepodobna by więc im  by­
ło w m ig przegrupować się takim  sposobem, 
iżby mogli przęjść do ofenzywy z mniejszem 
czy większern prawdopodobieństwem  powo­
dzenia. Potrzeba na to czasu.

Zbierając więc wszystkie „pro“ i „con­
tra"  kontrofenzywy, dojść musimy do wnio­
sku, że jakkolwiek teoretycznie wszystkie są 
dane, by ją  podjąć, to przecież warunki kon­
kretne raczej odwieść od niej, niż zachęcić 
mugą. Chyba, że gen. Diaz zabawić się pra­
gnie w im prow izację. Ta jednak  srodze mo- 
głaoy pomścić się na  nim. Ryzyko byłoby 
za wielkie.

A taki więc włoskie w garach, o czein 
donoszą najnowsze biuletyny, mają zapewne 
tylko epizodyczny charakter i skierowane są 
raczej ku tem u, by osiągnąć sukcesy chwilo­
we, aniżeli dla przeistoczenia ogólnej sytua­
c ji stra teg icinej. Może nieprzyjaciel przy­
puszcza, że po stronie przeciwnej dokonano 
przegrupowań, które ułatw ią mu zadanie, ale 
już chyba z energii, z jaka ataki odparto, 
przekonał się, że był w błędzie. A może ma 
nadzieję, że temi lokalnemi przedsięwzięeia-
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Niewidomy z avenue Gabryel.

III.
(Ciąg dalszy).

Przez cały tydzień nie wychodzili z 
domu tapicerzy i dostawcy.

Pałac d’A guilas został we wszystko za­
opatrzony i urządzony po książęcemu.

Lecz m argrabia za całą służbę przy- 
prowadz;ł  tych, których przywiózł ze swego 
k ra ju  i których był pewny.

Kon:e i powozy zostały sprowadzone ze 
stajen i wozowni B ry a n .

Gdy wice - h rabia Cezar zajmował się 
dawnym pałacem  Wasilewia, Ja n  de M arcilles 
biegał po sąsiednich dzielnicach, szukając 
innego m ieszkania, według swego upodo­
bania.

Każdemu wystarcza zwykle jedno m ie­
szkan ie , ale obywatel z Buenos - Ayres był 
innego zdan a.

Po dwóch dniach poszukiwania, znalazł 
w pobliżu Champs - d e -M ars  jedną z owych 
szkaradnych budowli, gipsem  posmarowanych,

mi stworzy sobie lepszy gmach dla imprezy 
w wielkim stylu, wówczas zaś z gory w ró­
żyć mu można rozczarowanie.

Najprawdopodobniej pragnie Diaz ata­
kami swymi w przestworzu górskiem  uzyskać 
Więcej przestrzeni, a tern samem większą 
swobodę ruchów, albo też akcya ta  ma cha­
rak ter dem onstracyjny dla zam askow ar'a 
właściwych zamiarów nieprzyjaciela. Tak czy 
owak trudno przypuszczać, by Diaz narażał 
się na poprowadzenie ataku w głąb gór, 
gdzie z każdym niem al krokiem w yrasta nie­
bezpieczeństwo.

Jakiekolw iek zresztą są zamiary nieprzy­
jaciela i któryehkolwiok zapragnie spróbować, 
podniecony ustawieniem  frontu austro-węgier- 
skiego znowu na wschodnim brzegu Piayy, 
zadanie jego będzie niełatw e. Wszędzie bo­
wiem napotka na wypróbowane męstwo prze­
ciwnika, którego waleczności i wytrwałości 
tylokrotnie m iał sposobność doświadczyć.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obijga obecnej sypiący i,

& M §tf8?w ęgi@ pm  b iu le ty n  w o je n n y .

W iedeń , 26 czerwca. Urzędowo ogłasza­
ją dnia 26 czerwca:

Na frontach na zachód od Adygi czyn­
ność bojowa w ostatnich dniach znowu była 
znaczniejsza. Na grzbiecie górskim  Zugna od­
parliśmy silne wypady, które nastąpiły  po 
gwałtownym  ogniu działobym . Nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty ,

Na płaskowyżu Asiago, oraz między 
B rentą a Piayą dzień wczorajszy m inął zna­
cznie spokojniej. Zaciekłe zmagania się w 
dniu 24 b. m. zakończyły się zupelnem nie­
powodzeniem Włochów, co najjaśniej w tem 
się ujavTniło, że w obszarach bojowych, o 
które najbardziej walczono, w Asolone i Mon­
te Pertica, nasze oddziały, zdążające za wro­
giem, opanowały pokaźne odcinki jego prze­
dniej linii. Tak tedy dzięki waleczności i 
dziarskiej sprężystości naszych wojsk, b iją­
cych się z niezłam aną siłą  bojową, wszyst­
kie w ysiłki W łochów odzyskania terenu, u- 
traconego dnia 15 b, m , krwawo się roz­
biły.

W obrębie grupy m arszałka Boroeviea 
nie zaszło nic szczególnego.

S z e f  sztabu ge,terał,leoo.

n ie m ie c k i feiiiletyrs w s je n n y .

B e r lin , 26 czerwca. B iuro  W olffa  ogła­
sza: W ielka kwatera główna dnia 26 czerwca :

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  k s. R u p r e c h t a : Na 

południe od Skarpy Anglicy dziś rano kil­
koma kompaniami ruszyli do ataku na sze­
rokich odcinkach. Pod Fencby i Neuyille- 
Vita :se w przeciwnatarciu odparto icb. W  są­
siednich odcinkach wypady ich rozbiły się 
w naszym ogniu. W ieczorem czynność dzia­
łowa odżyła prawie na całym froncie. Mię­
dzy A rras a A lbert i po obu stronach Som- 
my także w ciągu nocy pozostała znaczną. 
K .lkakrotnie nieprzyjaciel wypadał w celu 
silnych zwiadów. Odparto go, przyczem po­
zostali jeńcy w naszych rękach.

G r u p a  n i e m .  N a s t ę p c y  T r o n u :  
Między A v rą ' a M arną chwilam i czynność

j otoczonych pustym i placami, które pozostały 
w nowych dzielnicach po starym  Paryżu.

Było to, mniej więcej w pośrodku ayenue 
Bosąuei, ru ina popękana, osypująca się, cze­
kała na zburzenie.

Zajmował ją  handlarz tandety, ścią­
gający zewsząd ohydne meble, które ogień 
jedynie mógłby oczyścić, i starzyznę, której 
największy nędzarz nie chciałby użyć dla 
siebie.

Grunt, dość obszerny, pokryty był z 
jednej strony szopami i stajniam i z desek, 
gdzie nocny fiakier trzym ał swoje suchotni­
cze konie i w ehikuły.

W jednym  rogu, nędzny odrapany pa­
wilon, niegdyś stanowiący pied-a4erre jak ie­
goś rentyera, był niezamieszkały.

Składał się z dwóch pokoi na pierw- 
szem piętrze i z dużej, w ilgotnej sbm i na 
dole, w której s ta ł jeszcze szkielet dość e le ­
ganckich dawniej schodów.

M argrabia d’Aguilas rozmówił się z 
handlarzem  tandety, oświadczając mu, że ma 
z a o ra r  zbudować pałac na tym  gruncie, wy­
nagradzając hojnie lokatorów, aby się wy­
nieśli.

Kupno całego obejścia przyszło do 
skutku za tanie pieniądze.

W łaściciel, który darem nie szukał kupca 
w tych ciężkich czasach, był uszczęśliwiony 
z tej gratki.

Z handlarzem  starzyzny, nowy nabywca 
tej mało ponętnej posiadłości, porozumiał 
się od razu.

M iał pozostaó na miejscu aż do chwili, 
gdy cudzoziemiec zacznie budowę, co nigdy 
nastąpić n ie  miało.

Jednocześnie, gdy się urządzało wspa-

bojowa odżywała. Na zachód od Oisy w wal­
kach w przedpolu zdobyliśmy francuskie ku­
lomioty. Nieprzyjacielskie natarcia częściowe 
na północny zachód od Chateau Thierry od­
parto.

G r u p a  w o j s k  ks.  A l b r e c h t a :  Na 
półuoc od kanału Ren-M arna bawarska o- 
brona krajowa wtargnęła do stanowisk fran­
cuskich na północny zachód od Bures i przy­
wiodła wracając 2 oficerów i 40 żołnierzy 
jako jeńców.

Z nieprzyjacielskiej eskadry, która dnia 
24 b. m. na wschód od Soissons dotarła aż 
nad Aibne celem rzucenia bomb, zestrzelo­
no 5 samolotów. Wczoraj strącono 12 nie­
przyjacielskich samolotów i 3 balony na u- 
więzi. Podporucznik Udet odniósł 33, 84 i 
35 zwycięstwo napowietrzne, podporucznik 
Kirschstein 27, podporucznik Rumay 24, 
podporucznik Yelljen 23 a podporucznik Bil- 
lik 21.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

W O JN A .
Komunikat wieczorny.

Biuro W olffa  ogłasza dnia 26 b. m. 
wieczorem:

Z widowni wojny nie doniesiono nic 
nowego.

Przed rozstrzygającą bitwą pod Pary­
żem.

Wojskowy krytyk dziennika M orning  
Post omawia oczekiwane w najbliższym cza­
sie na froncie zachodnim wydarzenia wojen­
ne, twierdząc, że będziemy niebawem świad­
kami bitwy pod Paryżem, która rozwinie się 
od północnej strony miasta.

W bitwie tej rozstrzygnie się los Fran­
cji i Europy. Sojusznicy zdają sobie dokła­
dnie sprawę z olbrzymiego znaczenia tej bi­
twy, do której obie strony czynią niebywałe 
dotąd przygotowania.

Francuzi wiedzą, że bronią serca kraju, 
Anglicy zaś, że pod murami Paryża walczy 
się o ostateczne rozstrzygnięcie.

Powrót Orlanda z frontu.
Lokal Anzeiger donosi zLugano: W ło­

ski prezydent ministrów Orlando wrócił w 
sobotę do Rzymu z frontu. Na dworcu ocze­
kiwali przybycia jego ministrowie, oraz wielu 
reprezentantów władz, aby — jak pisze 
Corriere della Sera  — dowiedzieć się czegoś
0 położeniu na froncie.

Orlando powiedział krótko: „Wyborniel 
Ciąg dalszy w najkrótszym czasie na Monte 
Cmorio! “ (t. zn .: w gmachu parlamentu. P. 
Red.). I  istotnie zjawił się prezydent mini­
strów niebawem w krużgankach Izby, udzie­
lając wyjaśnień oblegającym go posłom. Przy­
znał, że wprawdzie wojska włoskie biją się 
nadzwyczajnie, ale odmówić tego nie można
1 armiom austro- węgierskim. „B!twa nie sta­
nęła jeszcze u kresu, musimy dalej walczyć,

     — - — — ——

niały apartament przy ayenue d’Antin, przy­
niesiono do pawilonu trochę najpotrzebniej­
szych sprzętów, łóżko żelazne, trochę naczyń 
i prosty stół, a sąsiedzi się dowiedzieli, że 
mieszkanie zusiało oddane za darmo pe­
wnemu ślepemu, który od czasu do czasu 
przyjdzie tu nocować, gdy mu wypadnie że­
brać w tej dzielnicy.

Najemca nie był bogatszy od większej 
części żebraków, nie raziło go więc sąsiedz­
two. Zresztą pawilon miał wejście główne 
od ulicy Grenelle, na rogu której był zbudo­
wany.

Hrabia Jan de Marcilles miait swoje 
widoki i plan jego naprzód był ułożony.

Nie chciał wydawać sądu o tej, która 
była jego żoną, pragnął wiedzieć dlaczego i 
w jaki sposób go zdradziła i w jakim stopniu 
to jej tak szybkie wyrzeczenie się miało za 
powód miłość, obawę niedostatku lub chci­
wość.

Stary pawilon w ayenue Bosquet, znaj­
dował się w rzeczywistości o dwa kroki od 
wspaniałego domu księcia Wasilewa i pałacu 
barona Maksyma Raynaud.

Przechodziło się przez Sekwanę po mo­
ście des Inyalides, trzysta czy czterysta me­
trów ulicą Saint-Dominique i było się już 
na miejscu.

Przy końcu kwietnia, w jakie dwa ty­
godnie po wylądowanin margrab 3go d’Agui- 
las w Saint - Nazaire, instalacja była skoń­
czona.

Dzielnica, zajęta przez cały tydzień 
zmianą, zaszłą w pałacu Wasilewa, przesyciła 
się szybko tą nowością,

Paryż me lubi myśleć długo o ,* dnaj 
rzeczy.



A ustryacy bowiem wytężają wszystk:'e siły, 
by czynić dalsze zdobycze".

f
Zgon włoskiego mistrza-lotnika.

Dzienniki raedyolańskio kolportują szcze­
góły o zgonie najznakomitszego w łos­
kiego lotnika Franciszka Baracca. który po 
trzydziestu czterech lotach zestrzelony został 
na M oatello przez wojska austro-węgierskie.

Podług inform acyj wzmiankowanych 
pism, zaatakował Baracco, na czele swej fio- 
tyli lotniczej, nieprzyjaciela w środę wieczo­
rem. Spuścił się nad M ontello, gdy inni je­
go towarzysze zniknęli w kłębach dymu sza­
lejącej walki.

* W pobliżu opactwa w M erveda trafio­
ny został samolot pociskiem ogniowym z zie­
mi. A parat w strząsnął się i runą ł w płom ie­
niach na dół. U siłow ania Włochów ukry­
cia zwłok Baracca nie zostały uwieńczone 
pom yślnym  skutkiem.

Ameryka rozczarowana.
Neue Zurich.er Nachrichten donoszą z 

Londynu: Podług waszyngtońskiej in fo rm acji 
dziennika M orning Post, byłoby fałszowa­
niem nastro ju  am erykańskiego społeczeństwa, 
gdyby się chiało umniejszać rozczarowanie, 
jakie powstało skutkiem szybkiego posuwania 
się naprzód Niemców. A m erykanie przyznają, 
że nieprzyjaciel dokonał czegoś, co wogóle 
uważano za riem ożliw e do przeprowadzenia. 
Specjaln ie  podziałała na n ich  otwartość, z 
jaką  fachowi znawcy wojskowi przyznają, iż 
Niemcy zawdzięczają swoje powodzenia n ie­
oczekiwanej przez przeciwnika niespodziance,

Sukcesy łodzi podwodnych.
Z Berlina te leg ra fu ją : W obszarze za­

m kniętym  dookoła A nglii niem ieckie łodzie 
podwodne zatopiły 18.000 tonu.

Codziennie ogłaszane podobnie brzmią­
ce urzędowe kom unikaty, przeczą dosadnie 
słowom adm irała Bieaaiiue, wypowiedzianym 
z trybuny francuskiej Izby: „Dz:ałalność ło­
dzi podwodnych zam arła. Mogą się wyda­
rzyć jeszcze nieszczęśliwe wypadki, ale czyn­
ność piratów  niem ieckich jrs t udarem niona11.

Odpowiedzi niemieckiej na powyższe 
słowa, spodziewać się można w najkrótszym 
czasie.

Usiłowania socyaiistów.
Do Berliner Tagblattu  telegrafują z Ge­

newy : Longuet pisze w Populaire, że n a ra ­
dy T roclstry  z niemieckimi i austro-w ęgier­
skimi przywódcami socjalistycznym i stano­
wią ważny krok w międzynarodowem poro­
zumieć iu.

- Journal du Peuple dowiaduje się rze­
komo z dobrego źródła, że V andervelde po­
stanow ił odbyć w Hadze konferencję  z so­
c ja lis tam i austro-w ęgierskim i i niemieckimi. 
Dziennik dodaje, że pierwsi przyjęli już za­
proszen ie ; odpow’edź reprezentantów  Niemiec 
jeszcze nie nadeszła.

Trzeba mu codziennie coś nowego.
Posiadano w mieście jednego więcej 

cudzoziemca, a jest ich i tak niem ało.
Ten cudzoziemiec był bogaty i dawał 

tego dowody. Paryż zachwyca; się nim i i 
pochlebia im naw et wtedy, gdy oni ich o- 
szukują, tem bardziej, gdy przyjeżdżają roz­
rzucać w mieście swoje piastry lub dolary.

Każdy w około wiedział, że nowy w ła­
ściciel nazyw ał się don Ramon O ajero, m ar­
grabia d ’ Aguilas, a konsul Uruguayu, jego 
lokator, m ógłby potwierdzić jego autenty­
czność, gdyby czoki, które rozsiewał na wszy­
stk ie  strony, nie zwolniły m ajętnego A rgen­
tyńczyka od wszelkich poświadczeń,

Montevideo nie leży tak daleko od Bu- 
enos-Ayres, żeby bajeczne bogactwo hiszpań­
skiego hidalga, pierwszego z kolonizatorów 
tego dziwnego kraju, nie było tam od dawna 
wiadome każdemu.

Kapitalistów tego rodzaju nie trzeba 
pytać o papiery, zresztą, m argrabia mógł je  
przedstawić w razie potrzeby i to najbardziej 
autentyczne.

Nikt zresztą nie mógłby poznaó w tym 
A m erykaninie rudym i utuczonym, pięknego 
szlachcica, skazanego w Laval.

Trzydziestego kwietnia wieczorem, po 
obiedzie w towarzystwie brata i kawie, na 
k tórą został zaproszony Tomasz Yardon, prze- 
zw any"Perezem  Lucar, który pełn ił funkcje 
in tendenta  pałacu, dawny skazaniec zatarł 
ręce z zadowoleniem.

P ragnął być bogaty.
Był nim.
Mógł walczyć rów ną bronią ze swoim 

wrogiem i te ren  był przygotowany.
(Ciąg dalszy nastąpi).

,G * w ta  Lwowska" % ń s is  28

Wymiana denesz.
Bułgarski prem ier Malinow wystosował 

do Kanclerza hr. H ertliuga telegram , w Któ­
rym oznajmia mu swe zamianowanie i oświad­
cza, że ma silne postanowienie prowadzić 
swą politykę zagraniczną, za której cele u- 
święcone waleczni żo łn ierz , bułgarscy w al­
czyli na siew nych polach bitew.

W  odthswiedzi Kanclerz Rzeszy wyraził 
radość i zadowolenie, że M alinow chce pro­
wadzić dalej pomyślną politykę Radosław owa, 
opartą na układach i u mewy ach, w tymże sa­
mym duchu braterstw a broni, oraz zapewnia 
go o swem poparciu i zaufaniu.

Szwecya a koalieya.
Francuska rada m inistrów , na wniosek 

m in istra  blokady przyjęła zarys układu, uło­
żony między rządami sojuszników a Szw ecją.

Gdp&wiedź Anglii.
Soenska Dągbladet donosi na podstaw ie 

wiod mości otrzymanych drogą pryw atną, że 
poselstwo angielskie w Moskwie zawiadomiło 
rząd sowiecki, że żądania Rosyi co do odwo­
łan ia  angielskich wojsk i okrętów wojennych 
z obszaru rośsyjskiego są niemożliwe do 
spełnienia, dopóki rząd sowiecki nie może 
bronić interesów w ł a s n y c h  i sojuszników 
przeciw Niemcom.

Senzacyjne wieści.
Dzienniki moskiewskie donoszą, źe W. 

Ks. M ichał Aleksandrowicz, który uciekł, 
stanął na czele nowego rządu syberyjskiego 
i wydał odezwę do narodu rossyjskiego, 
Wzdłuż kolei z Syzramu do Wjaźwy stw ier­
dzono obecność znacznych sił czeskich i ko­
zackich. Rodzinę carską miano przewieźć do 
Para>u, Miejsce pobytu b. cara niewiadome. 
Mnożą się doniesienia, że go w E katyren- 
burgu zamordoy, ano.

0 udział Japonii w wojnie.
B iuro Beutera  dowiaduje się z m iaro­

dajnej strony japońskiej, że niem a słowa 
prawdy w pogłosce, jakoby zapadło już po­
stanowienie w sprawie iaterw eacyi w Syheryi.

Neutralność Ciuli.
Roland. B . K orr. kom unikuje: Posel­

stwo chilijskie ogłasza : Prezydent republiki 
w mowie wygłoszonej na powitanie ciała 
prawodawczego, omawiając politykę zagra­
niczną, rz e k ł: Ta wojna światowa, niszcząca 
siły żyv otue wielkich zaprzyjaźnionych n a ­
rodów, nad której dalszem trwaniem  Ohihj- 
ezycy ubolewają, utw ierdziła też postanowie­
nie rządu w ytrw ania w ścisłej neutralności.

Z Warszawy.
(Grupy polityczno w Radzie Stanu. —  Dzien­
nikarze u  Marszałka Rady Stanu. — Telegram 
hr. Hertlinga. — Drugie posiedzenie Rady Sta­
nu. — Aresztowanie red. Mączewskiego. — 

W sprawie waluty).
Z Warsza wydor.oszą: W związku ze zwo­

łaniem  Rady Stanu odbył się w Warszawie 
szereg zebrań politycznych. M ędzy innem i 
odbyło się zebranie organizacyjne Kluba człon­
ków Rady Stanu, należących do Koła Mię­
dzypartyjnego. Zebraniu przewodniczył p. Zy­
gm unt Chrzanowski. Po odczytanm regula­
minu klubu i wygłoszeniu szeregu przemó­
wień wybrano zarząd klubu, złożony z p p . : 
Józefa Zwierzyńskiego z radomskiego — pre­
zesa, Zygm unta Leszczyńskiego — w icepre­
zesa, A ntoniego M arylskiego, S tanisław a Bru­
na, Zygm unta Chrzanowski i go i Jab łońsk ie­
go z łomżyńskiego. W pierwszem głosowaniu 
na prezesa był wybrany p. Zygmunt Chrza­
nowski, który z powodu przepracowania i o- 
bowiązkó.w zawodowych zrzekł się tej godno­
ści. Zebrani podziękowali p. Chrzanowskiemu 
za dotychczasową pracę.

Odbyło się także zebranie członków R a­
dy Stanu, należących do grup politycznych, 
w spółpracujących ze Związkiem Budowy P ań­
stw a Polskiego, na którem  obecny był M ar­
szałek Pułaski.

U tw orzyła się z pewnej liczby człon­
ków Rady Stanu grupa bezpartyjnych akty- 
w stów, która dla organizacyi szerszego koła 
w ybrała komisyę tymczasową, złożoną z pp.: 
Adolfa Suligowskiego, St. Libickiego i M. 
Zbrowskiego. W toku organizacyi je s t także 
Klub Luaowy, który liczyć ma około 10 człon­
ków Rady.

*

M arszałkowi Pułaskiem u złożyli wizytę 
członkowie syndykatu dziennikarzy parlam en-

wea 1918,

tarnych  w charakterze sprawozdawców w R a­
dzie Stanu.

Dłuższe przemówienie powitalne wy­
głosił przewodniczący syndykatu, p. Adam 
Nowicki, prosząc P M arszałka o uwzględnie­
nie i. poparcie szeregu życzeń w zakresie u- 
łatw ień co do szybkiego i swobodnego infor­
mowania prz8z prasę polską o działalności 
Rady Stanu.

P. M arszałek w odpowiedzi przyrzekł 
najgorętsze poparcie życzeń prasy, podkreśla­
jąc doniosłą jej rolę w rozwoju polskiego ży- 
eia państwowego.

*

Prezydent M inistrów  Steczkowski otrzy­
m ał od kanclerza H ertinga następującą de­
peszę z powodu otwarcia Rady S tanu : „Dzi­
siejsze zebran.e się Rady Stanu Królestwa 
Polskiego jako powołanego w myśl patentu  
z 12 września 1917 przedstaw icielstw a na­
rodu polskiego je s t dalszym doniosłym  po­
stępem w stopniowem budowaniu Państw a 
Polskiego. Proszę W. Eksc. przyjąć z tego 
powodu moje najserdeczniejsze życzenia. Oby 
obradami Rady Stanu kierowało takie samo 
zaufanie do M ocarstw centralnych, jakie one 
ujawniły wobec narodu polskiego proklam a­
c ją  5 listopada 1916. Wówczas wypłynie z 
tej uchwały obfite błogosławieństwo dla na­
rodu polskiego."

*

D rugie posiedzenie R idy  S tanu wyzua- 
czono na  środę o g . 4 po południu. Porzą- 
d -k dzienny obejmował deklarację  Rządu, któ­
rą m iał złożyć prem ier Steczkowski. Prócz te­
go m iaia być złożona deklaracya Koła między­
partyjnego oraz sdeklaracya p. Pryłuckiego.

*

Redaktor warszawskiej Gazety Porannej 
2 grosze p. Mączewski aresztowany został 
przez niemiecką policyę za nader b łahą 
spraw ę i skazany na 2 miesiące aresztu. W 
Gazecie Porannej pojawił się był anons, za­
mieszczony niewiadomo przez kogo, w któ­
rym wzywano żony rezerwistów, ażeby w o- 
zr.aczcnym czasie zjawiły się w m agistracie, 
celem pobrania jakiebś zapomóg. Jak  się 
później okazało, była to mistyfikaeya. To by­
ło powodem aresztow ania p. Mączewskiego.

e

W dniu 19 b. m. odbyła się w Mini­
sterstw ie skarbu narada w spraw ie waluty, 
z udziałem j rzedstaw icieli św iata bankowego, 
przem ysłu, handlu, własnońci nieruchomej 
miejskiej i ziemskiej, oraz w łnśeicieli sum 
hipotokowanych. Na naradę przybyli również 
delegaci z okupacyi anstro-węgierskiej. Z ra ­
m ienia M inisterstw a ,skarbu  uczestniczyli w 
naradzie: podsekretarz stanu A ntoni W ie­
niaw ski, który przewodniczył obradom, szef 
sekcyi kredytowej p. Zachert, oraz starszy 
re fe ren t dr. Fajans.

Przedm iotem  narady była spraw a u re­
gulow ania stosunków walutowych w okupacyi 
niemieckiej, oraz ewentualnego ujednostaj­
nienia obiegu pieniężnego w obu okupacjach. 
Nad projektam i M inisterstw a, przedstawione- 
mi zebranym przez przewodniczącego, wy- 
wiązafa się ożywiona dyskusya, w której za- 
b iersli głos wszyscy uczestnicy zebrania. Na 
ogół dała się zauważyć dość znaczna rozbie­
żność zdań, zarówno co do samej zasady pro­
jektowanej reform y, jak i co do jej szczegó­
łów. W nioski M inisterstw a w tej sprawie 
mają być przedstawione Radzie S tanu do za- 
tw ierdzeria.

Z parlamentu Rzeszy.
W parlam encie Rzeszy w dalszej roz­

praw ie budżetowej p. H a u s  (Alzatczyk) rzekł, 
że spodziewa się, iż Kanclerz postara się o 
to, by nie pomijano, jak to było dotąd, kon­
s ty tu c ji w A lzacji i Lotaryngii. Mówca żalił 
się, U zabroniono d jskusy i nad autonomią 
Alzacyi i Lotaryng' i. a dopuszczono dyskusyę 
nad przyłączeniem tych krajów do Prua.

Sekretarz stanu W a 1 r  a f  powiedział, 
że nie czas jeszcze na dopuszczenie publi­
cznej dyskusyi nad przyszłością Alzacyi i Lo­
taryngii. Rządy związkowe nie powzięły wcale 
uchwały. Wobec tego, że parlam ent Rzeszy 
ma współdziałać, zapewnione je s t uw zglę­
dnienie interesów Alzacyi i Lotaryngii.

Odpowiadając na słowa Haasego, przed­
staw iciel rządu oświadczył że obszary oku­
powane nie mogą się obejść bez sdm inistra- 
cyi wojskowej. Ludność Litwy stopniowo bę­
dzie dopuszczana do rządów.

P. N o s k e (soc. dem.) w yraził życze­
nie, aby rząd niemiecki jasno i wyraźnie o- 
świadczył, jakie są jeszcze cele wojenne. 
N ikt nie wymaga, by rząd wydał z ręki 
wszystkie atuty, ale Kanclerz odda światu 
usługę, jeżeli jssno wypowie się w sprawie 
Belgii.

H>\ P o s a d o w s k y  (frakeya niem ie­
cka) zajmował się także spraw ą polską. Są­
dził, że rozwiązanie austro-polskie może mieć 
ciężkie następstw a dla Niemiec. Mówca za­

kończył słow am i: Naród niem iecki wierzy w 
ostateczne zwycięstwo, musi w nie wiei jć, 
bo inaczej nie m ógłby ponosić ofiar. Nie 
wolno rządowi podkopywać ufności narodu 
w zwycięstwo, Powodzenia wojskowe tak 
zmieniły stan  rzeczy, żo wyswobodziliśmy się 
z rezo lucji pokojowej,

P rzyjęta rozdziały budżetu, jędące przed­
miotem obrad, i tern samem ukończono dru­
gie czytanie.

N astępne posiedzenie we wtorek.

Brak wychowania publicznego.
W spraw ie t e j , obecnie tak bardzo 

ak tualnej, pisze warszawski M onitor P o lsk i:
Do m ierzenia rzeczy publicznych pc- 

trzebny je s t wrodzony rzut oka, rozwinięty 
następnie przez w ykształcenie umysłowe i 
doświadczenie praktyczne. Kto nie posiada 
tego wrodzonego daru i nabytego doświad­
c z e n i ,  a unoszony fałszywą am ltayą, chce 
kierować in teresam i publicznomi, lub wpły­
wać na  ich kierunek, ten  może wykoleić i 
nawet zgubić spraw ę powszechną, sprowadzić 
mniejsze lub większe klęski.

U  nas szczególnie liczyć się należało z 
tą kwestyą, szczególnie sobie uświadomić tę 
potrzebę kom petencji w m ateryach publi­
cznych, ponieważ od bardzo dawna zostali­
śmy pozbawieni praktyki obywatelskiej.

Od pow stania listopadowego nie posia­
daliśm y iastytucyj państwowych i tej wy­
bornej szkoły życia społecznego, jaką daje 
tylko samorząd, nie posiadaliśm y na  t e n  po­
lu ani nauki, ani praktyki. Ten długi okres 
czasu w ystarczył do zerwania nici życia hi- 
storyczno-narodow ego, do osłabienia uczucia 
służby publicznej.

Powstawało nowe społeczeństwo, n ie ­
świadome kardynalnych warunków istn lem a 
narodowego, nie znające dróg, środków i po­
jęć, którem i się rządzą dzisiejsze ustroje po­
lityczne, a których zaniedbywać nie wolno 
pod karą klęski lub upadku. Zwróćmy na- 
przykład uwagę na  wielki fakt tych czasów, 
który wycisnął znam ię na całej epoce. Oto 
w drugiej połowie minionego stulecia, po 
zjednoczeniu W łoch i Niemiec, po odzyskaniu 
samodzielności państwowej W ęgier, zapano­
w ał w całej Europie kult narodowości, wiel­
kie i średnie narody, a nawet m ałe ludy, 
zwróciły się z całą energią, naw et impetem, 
już to do utrw alenia i wykończenia swojej 
budowy państwowej, już to do restau rac ji 
politycznej.

P rąd  był tak silny, z taką przemożną 
narzucił się koniecznością, że w bystrym  
nurcie swoim unosił wszystkich, nietylko 
tych, któazy mu sprzyjali, ale i tych, którzy 
mu się opierali.

Można było z filozoficznego, czy ety­
cznego stanow iska czynić zastrzeżenia prze­
ciwko tej wyłączności nam iętności narodo­
wych, można było ubolewać nad tą  hyper- 
trofią instynktów  państwowych, która pod 
wl ilu względami podryw ała stosunki m oral­
ne w zakresie międzynarodowym i ze starej 
teoryi, zwanej racyą staun, uczyniła jeszcze 
gorsze narzędzie egoizmu i przewrotności.

Któż jednak nie widział dodatnich i 
żywotnych stron  tegc prądu? E w olucja  na­
rodowa liczyć się musi ze wszystkiemi fak ta­
mi i czynnikami, jakie niesie ze sobą prze­
m iana historyczna i stosownie do swoich 
organicznych potrzeb, musi je  asvmilować, 
ażeby nie pozostać anachronizm em  dziejo­
wym lub politycznym, ażeby na wielkiej 
arenie współzawodnictwa nie pozostać w tyle 
za innym i, lub, co większa, nie być w yłą­
czonym z gry sił tego świata.

Coż się tymczasem działo w Polsce, 
zwłaszcza kongresow ej? Gdy cała zachodnia 
i środkowa, w swoim zakresie nawet wscho­
dnia Europa, wychowywała we wszystkich 
w arstw ach uczucia patryotyczne do możliwie 
silnego napięcia, gdy każdy filister ozdabiał 
ściany swego m ieszkania em blem atam i na- 
rodowemi i wypisywał na nich senteucye 
poetów, wodzów i m yślicieli o wierności 
ojczyźnie, k tóra w inna być najwyższym ide­
ałem ; wtedy w Polsce, według szczególnej 
logiki, poczęto pseudo - hum anitarną uprawę 
„duszy", niektóre odłamy postępowców, ra ­
dykalistów i socjalistów  w patryotyzm ie wi­
działy nałogową, psychologiczną p-trzebę 
tylko zacofańców, narodowość, a zwłaszcza 
polską, uznawano za pojęcie przestarzałe, 
które musi ustąpić „postępowi ludzkości". 
„Nie jestem  Polakiem, jestem  człow iekiem "— 
mówiono nam  często!

I  zaroiło się od „ludzi", szydzących 
z przywiązania do idei ojczystej, gleby ro­
dzimej, cnót przodków i podań bohaterskich.

Podobnie jak w wieku XVII. i w epoce 
saskiej bawiąca się w rzeczpospolitą szlachta 
nie zdawała sobie spraw y z ew olucji pań­
stwowej owoczesnej Europy, przekształcającej 
z g runtu  swoje in sty tu c je  na modłę monar­
chii absolutnej i rządu centralistycznego, tak 
obecnie, po roku sześćdziesiątym trzoeim, 
znaczna część postępowców i radykalistów 
polskich, lub za takich uchodzących, nie



spostrzegała konsolidacyi społeczeństw nowo­
żytnych w postaci silnej organizacyi narodo­
wej, której inne względy ustąpić musiały,

W iele tu  wytłumaczyć trzeba zewnę­
trznym i w arunkam i naszego bytu, ale niepo­
dobna wytłumaczyć wszystkiego. Tylko lekko­
m yślność i powierzchowność nasza mogła 
nie wiedzieć, że brak trw ałych i silnych 
wiązań w pojęciach i obyczajach nie ĆU się 
zastąpić pseudo-hum anitarnem i hasłam i i żo 
przewaga pierw iastków  dszcrganicznych nać 
organicznem i, k tóra już w ubiegłych stu le­
ciach pod postacią oligarchii magnackiej, 
swawoli szlacheckiej, wolnej elekeyi i liberum, 
vsto sprowadziła upadek Państw a polskiego, 
tak  i obecnie znów, w stokroć cięższem po­
łożeniu, pod postacią negacyi zasadniczych 
warunków istn ien ia  narodowego — prowadzi 
do zupełnego rozprzężenia.

To, co umysły bystrzejsze spostrzegały 
od dawna, rok 1905 obnażył przed oczyma 
w szystkich: w ystąpiły na jaw  najszkara- 
nniejsze kształty rozstroju społecznego i du­
chowego, okrzyki zaś „precz z P o lską1', które 
wydawał tłum  uwiedziony, ciemny i nieszczę­
śliwy, świadczyły najlepiej o zarazie, toczą­
cej rdzeń organizmu.

Tak więc, brak instytuuyi państwowych 
i b iak  sam orządu politycznego sprowadził 
w nieuniknionej konsekwencyi zaćmienie roz 
sądku publicznego i wszystk-e formy chorób 
społecznych; brak zaś edukacyi politycznej 
i nieznajom ość prądów, rządzących światem 
współczesnym, wytworzyły wśród znaczniej­
szej części naszych warstw  in teligen tnych  
najopaczniejsze poglądy i chybione z gruntu  
dążenia.

Działały tu  najsilniej in telektualne i 
polityczne wpływy rossyjskie, które w osta- 
tniem  półwieczu nie znajdowały żadnej za­
pory, rozpowszechniły się śród umysłów pol­
skich, spraw iły tam  nieopisany zam ęt i spu­
stoszenie.

Nasze koła i grupy liberalne i so c ja li­
styczne upodobały sobie bardzo swoisty ra ­
dykalizm północny, który nigdy prawie nie 
obejmuje trudności danego zagadnienia, lecz 
chw yta w lot przyniesione z zewnątrz hasła 
i sądzi z szaloną lub dziecinną zarozum iało­
ścią, że przekształci naturę rzeczy lub ustrój 
społeczny w przeciągu dwudziestu czterech 
godzin.

M ieliśmy u  siebie do czynienia z n a j­
wyraźniejszymi wpływami i obyczajami szkoły 
i psychologii rossyjskiej, które r ie  posiada­
jąc  tradycyi i dyscypliny europejskiej, pu­
szczają się łatwo i bez nam ysłu na wzbu­
rzone fa le ; staw iają tw ierdzenia niedowie- 
dzione, gotowe są zburzyć jednej chwili od­
wieczne instytucye, których natu ry  ani nie 
znają, ani się nie domyślają,

Iw an Turgeniew , jeden z nielicznych, 
prawdziwie europejskich umysłów w plejadzie 
pisarskich gwiazd Rossyi, przybywszy do 
Rzymu, uderzył laską w kam ień i zaw ołał: 
„Ten kamień ma bogatszą historyę, niż cała 
m oja Ojczyzna".

Psychologia wschodnia, n ie  ujęta w kar­
by logiki i doświadczenia, gotowa je s t — 
jak  widzieliśmy zresztą podczas obecnej r e ­
w olucji rossyjskiej — rzucić się każdej 
chw ili w najniedorzeczniejsze eksperym enty, 
tern więcej, że zbywa jej całk 'em  na  poczu­
ciu odpowiedzialności. N ikt nie rzuca tak 
łatw o, jak  Rossyanin, szerokimi liberalnym i 
i hum anitarnym i frazesami, które go jednak 
do niczego nie obowiązują ani w myśleniu, 
ani w postępowaniu.

Ten brak logiki i dyscypliny, brak h i­
storycznego i politycznego doświadczenia, ta  
rozbieżność uczuć i pojęć, nareszcie barba­
rzyństwo, przenikające do głębi lud rossyj- 
ski, udzieliły się, n iestety , w znacznym sto­
pniu naszej in te lig en c ji zawodowej i m ie­
szczańskiej, naszemu ludowi i młodzieży 
naszym ag tetorom  i w pewnej mierze poli­
tykom.

Od dawna nie mieliśmy porządnej i sy­
stem atycznej szkoły politycznej. W iek XVII. 
i pierwsza połowa XVIII. zostawiły nam  pod 
tym  względem bardzo sm utną puściznę; u- 
siłow ania zaś politycznego i umysłowego od­
rodzenia narudu, k tóre w drugiej połowie 
XVIII. stulecia poczęły wydawać plony i prze­
kazały nam  niepospolite pomniki prawodaw­
stw a i literatury , przerw ała katastrofa naro­
dowa w postaci upadku Rzeczypospolitej.

Odtąd tylko epizodycznie, jakby ukrad­
kiem, to w tej, to w tam tej dzielnicy podej­
mowano usiłow ania rozpowszechnienia oświa­
ty na wszystkich szczeblach, uregulowania 
pojęć,- wprowadzenia rozsądku publicznego na 
tory rozwoju współczesnego. Ilekroć jednak 
dokonano już czegoś, ilekroć te wysiłki or­
ganiczne wykazać się mogły zdobytymi re ­
zultatam i, tyle razy złowrogi duch zniszcze­
n ia  rozrzucał na wszystkie strony s w a ta  
zgromadzone zasoby i pojęcia, pozostawiał 
"ustkę udręczenia, rozpaczy i znużenia.

Zabór rossyjski dźwigał nadewszystko 
brzem ię fatalnego przeznaczenia. Po każdem 
pow staniu najeźdźca tępił z dziką ruryą i prze­
biegłem  wyrachowaniem  nie tylko wszelkie 
instytucye polskie, lecz i wszelkie ślady sa­
modzielności narodowej w dziedz nie myśli 
i w dziedzinie rzeczywistości. Zapadaliśmy

w otchłań, błąkali się śród ciemności i nie 
znajdowali wyjścia.

Niedorzeczne teorye lęgną się mianowi­
cie najłatw iej w ciemnościach, towarzysz*, 
zaś im kłótnie i swary więźniów, którzy go­
towi są nienawidzić jedn i drugich i rzucaj*, 
się na siebie wzajemnie. Tylko jawna, pu­
bliczna krytyka chroni um ysły od niebezpie­
czeństw i je  ;t najlepszą rękojm ią sprawnego 
działania ludzi i instytucyj.

Nasza młoda szkoła narodowa ma przeć 
sobą nadzwyczajne zadanie leczenia, prosto­
wania i wprowadzania na dobrą drogę umy­
słów. „W alka trudna i trud  boli" — jak mó­
wi K rasiński — lecz musi być podjęta z ca­
łą  odwagą i konsekwencyą, z całą świado­
mością rzeczy.

Ustalenie cen nafty.

W dniach 24 i 25 czerwca b. r. odby­
ły się w WiedDiu w M inisterstw ie robót pu­
blicznych konferencye przedsiębiorców naf­
towych z reprezentantam i Rządu w sprawie 
regulacyi płac ronotniczych w borysławskim  
obszarze naftowym, tudzież w spraw ie usta­
lenia cen ropy borysławskiej w okresie od 
1 lutego do końca lipca 1918.

Obradom przewodniczył P . M inister ro­
bót publicznybh, H o m a n n ,  a brali w nich 
udział reprezentanci wszystkich interesow a­
nych M inisterstw , członkowie Komisyi naf­
towej Koła Polskiego, przedstaw iciele krajo­
wego Towarzystwa naftowego, krajowego 
Związku producentów ropy, Związku bruttow - 
ców, tudzież liczni przedstaw iciele przemysłu 
naftowego zarówno produkcyjnego, jak  i ra­
fineryjnego, a wreszcie im ieniem  robotników 
naftowy i uczestniczył w obradach poseł dr. 
Diamand,

W toku obrad odczytał p. D ł u g o s z  
następujące rezolucye komisyi naftowej Koła 
Polskiego:

1. Komisya naftow a wyraża przekona­
nie, że cena za ropę borysław .ką powinna 
być jednolita, równa i zastoscwana do każdo- 
czesnyc-h kosztów produkcyi;

2. Komisya naftowa domaga się pod ­
wyższenia cen ropy borysławskiej za czas od 
1 lutego 1918 na 44. koron za 100 kg., 
o ile podwyżka płac robotników nie będzie 
wym agała wyższego oznaczenia cen;

3. na wypadek oddawania pewnej ilo­
ści ropy odbcnzyniarni ropy w Drohobyczu 
ciężar ztąd płynący pow>men obiążać całą 
produkcję  rów nom iernie i wówczas dla od- 
benzyniarni wynosić ma 32 .— kor. dla in ­
nych rafineryj po 40.— kor. za 100 kg.

4. Komisya naftow a uprasza P. M ini­
stra  dla Galicyi, by podjął inicyatywę reor- 
ganizacyi dzisiejszej adm inistracyi rządowej 
przem ysłu naftowego w myśi elaboratu przy­
jętego przez Koło Polskie;

5. Komisya naftow a oświadcza się za 
utworzeniem biura obrachunkowego przy k ra­
jowym Związku producentów ropy.

Po obszernej dyskusyi, w której P. Mi­
n ister robót publicznych H o m a n n  wykazał 
szczególną życzliwość dla postulatów prze­
m ysłu naftowego, pracującego obecnie w tak 
trudnych w arunkach ustalono cenę ropy.

W ynosi ona za okres od 1 lutego do 
31 lipca 1918 dla odbenzyniarni w Drccho- 
byczu po 32.— kor. dla innych rafineryj po 
44 — kor. za 100 kg. z tym  jedynie wypad­
kiem, że rafinerya w Limanowej płacić ma 
za czas od 1 lutego' do 30 czerwca 1918 n i­
ższą cenę, po 4 0 .— kor. za 100 kg.

Ponadto postanowiono przystąpić bez­
zwłocznie do ustalenia podstaw  wymiaru cen 
ropy za okres dalszy, przyczem równocześnie 
ma być załatw iona spraw a utw orzenia biura 
obrachunkowego.

Interesow anym  M inisterstw om  przed­
stawiono postulaty przem ysłu naftowego pod 
względem aprowizacyjnym robotników  n a f­
towych, przydziału i cen m ateryałów  kopal­
nianych, rosnących z dnia na dzień, opłaty 
za gaz opałowy, tudzież klęski braku wody 
w obszarze borysławskim.

Sprawę ustalenia płac robotniczych po­
stanowiono Załatwić bezpośrednio między 
iroducentam i a robotnikam i na miejscu w 
Borysławiu.

Towarzystwo tatrzańskie.
Z Krakowa donoszą: W sobotę wieczo­

rem  w sali gabinetu  geologicznego Uniw. 
Jagiellońskiego w Krakowie odbyło się walne 
zgromadzenie Tow. tatrzańskiego. Na po­
czątku posiedzenia przem ówił prezes Towa­
rzystwa, Rektor dr. W ładysław Szajnocha, 
zaznaczając, że wojna wyw arła fatalny wpływ 
na stosunki Towarzystwa, wskutek licznych 
szkód i obniżenia się dochodów. N astępnie 
loświęcił kilka słów zm arłym  członkom śp. 
ir . Mieczysławowi Reyowi i śp. h r. A n to­

niem u Wodzickiemu, prezesowi Tow. ta trzań ­
skiego w latach 1902 do 1912, — Z pośród

członków honorowych straciło  Tow. tatrzań­
skie również cały poczet mężów bardzo za­
służonych. Między nim i H. Sienkiewicza, 
prof. A ntoniego Wierzejskiego, dr. Hugona 
Zapałowicza, S tanisław a Witkiewicza, Jerzlgp  
Żuławskiego i wielu innych.

Sprawozdanie z czynności Towaraystwa 
za lata 1914 do 1917 złozył dr. Lardem er. — 
W tym  okresie czasu wszelkie prace zostały 
wstrzym ane wskutek działań wojennych. 
Z oddziałów i sikoyj tylko jeden oddział 
Czarnohorski bardzo ciężko nawiedzony wy­
padkami wojennemi, nadesłał obszerne spra­
wozdanie, opracowane przez majora Hcffbau- 
era. — Oddział ten egzystuje od 16 lipca 
1915 roku. — M ajątek nieruchom y T. T. 
powiększył się w ostatnich czasach przez na­
bycie 36/864 części z współwłasności hali 
Kasprowej w Tatrach. — Przez cały ciąg 
wojny W ydział krajowy udzielał roczne sub- 
wencye po dwa tyyiące koron, a z Centrali 
odbudowy kraju w roku 1918 otrzymało T. T. 
3 tysiące koron, jako częściowe wynagrodze­
nie szkód poniesionych w czasie wcjuy w 
schroniskach tatrzańskich. Je s t to kwota bar­
dzo mała, gdyż szkody w samych Tatrach 
wynoszą przeszło 45 tysięcy koron.

Po sprawozdaniu kasowem i spraw o­
zdaniu komisyi kontrolującej za lata 1914 do 
1917 uchwalono prelim inarz budżetowy na 
rok 1918 w granicach budżetu przedwojen­
nego.

Na wniosek ?ricepr. K o y o  uchwalono 
dodatkowo kawałek gruntu , obok dworca ta­
trzańskiego, sprzedać na cele muzeum Cha­
łubińskiego po 8 kor. za m etr kwadratoi, . 
Na tępriie na wniosek p. W r ó b l e w s k i e g o  
z Zakopanego uchwalono podwyższyć dota- 
cyę dla sekcyi przyrodniczej w Zakopanem 
na 1000 kor. rocznie, a na wniosek wydziału, 
referow any przez dra Nowickiego, uchw alo­
no podwyższyć wkładkę roczną na JO kor., 
nadto wkładkę członków dożywotnich na  200 
kor., członków założycieli na 400 kor.

N astępnie uchwalono w nioski: p. Z a ­
r e m b y , 1 aby przez odpowiednie kroki przy­
spieszyć w starostw ie w Nowym Targu za­
łatw ienie podań na przyjazd gości z ziem 
polskich do Zakopanego, oraz dodatkowy 
wniosek p. W ładysława A n c z y  ca,  aby pro­
sić N am iestnictwo o przydzielenie siły urzę­
dniczej dla starostw a w Nowym Targu, któ- 
raby specyalnie te sprawy referow ała. Dr, 
K u ź n i a r  zgłosił wniosek pr testujący prze­
ciwko niszczeniu grot dla celów m ateryal- 
nych, alnowiem groty  są zabytkami przyro­
dy. T. T. wniesie w tej spraw ie przedsta­
wienie do władz, zwłaszcza do centrali od­
budowy kraju. Wkońcu uchwalono wniosek 
dr. Ludwika K o w a l s k i e g o ,  upoważnia­
jący wydział do rozszerzenia działalności 
konserwacyjnej komisyi robót w Tatrach na 
zabytki historyczne i przyrodnicze w Tatrach, 
jak  sztolnie i rozłożenie nad n:emi opieki.

KRON IKA.

Lwów, 27 czerwca 1918,
K ale n d a rz .

, P i ą t e k  (28 czerwca):
Leona II. pap. — 15. Amosa pr. — 

Zbroieławe.
Wschód słońca o godzinie 3 5 5  rano, za­

chód 8 15 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południa 

+  29 Cel.

— W ystawa sztu k i w spółczesnej w  
sa li G iełdy przy u l. A kadem ick iej 17, 
otw arta je s t  cod zien n ie  od godziny 10 do
1 1 od 4 do 7 w ieczorem . W stęp 1 K,

— Ósma pożyczka w ojenna. W osta­
tnich dniach dał się zauważyć ożywiony ruch 
w instytuoyach finansowych, przyjmujących 
sabskrypoye na 8-mą pożyczkę wojenną. Ruch 
ten potęguje się niemal z każdą godziną, tem- 
bardziej, że termin subekrypcyi upływa ania
2 lipca br.

Jak  zresztą zaobserwowano przy poprze­
dnich subskrypoyach, bardzo wiele osób ociąga 
się z deklarowrniem kwot, z zamiarem uczy­
nienia zadość obowiązkowi, dopiero w przed­
ostatnim lub ostatnim dniu przed upływem 
terminu. Nie uhga więc wątpliwości, ź« po­
wtórzy się to także w obecnej subskrypcyi i 
dlatego lwowskie instytucye finansowe poczyni­
ły daleko idące przygotowania, aby publi­
czności subskrybującej oszczędzić czekania i 
ścisku.

Dotychczas niema jeszcze dyepozycyj co 
do ewentualnego przedłużenia terminu subskryp­
cyi poza termin 2 lipca br.

— Z k o m isy , reform y w yborczej 
do Rady m ie jsk ie j . Wczoraj odbyły ’ się 
dalsze pertraktaeye między członkami subko- 
mitetu reformy wyborczej do Rady nfejskiej, 
należącymi do tych stronnictw, które stoją na 
zasadzie kuryalnego prawa wyborczego. Usta­

lono, wzglęlnie omówiono cały szereg dalszych 
punktów tej sprawy. W dyskusyi zabierali 
głos radn i: Chajes, Próchnicki, Tbullie i We- 
reszczyński.

— P ra w o  p u b liczn o śc i. P . Minister 
wyznań i oświaty nadał prywatnemu gimna- 
zyum żeńskiemu (Towarzystwo szkoły gimna- 
zyalnej żeńskiej w Krakowie) prawo publiczno­
ści na lata szkolne 1917-18 i 1918-19 i 
1919-20

— D la naszych d ziec i. Zadanie Ko­
mitetu „Dzieci na wieś" staje się coraz tru ­
dniejsze. Zwiększają się rzesze młodzieży po­
trzebującej wyjazdu na wieś lub pobytu na 
półkoloniach, Zwiększają się olbrzymie wy­
datki, a społeczeństwo, jako całość, nie złożyło 
dotąd ofiary powszechnej, t. zn. drobnymi dat, 
kami, ale od wszystkich.

Zwracamy się tedy do wszystkich mie­
szkańców miasta Lwowa, którzy w tym roku 
tak serdecznie i hojnie zapełniają każdej nie­
dzieli puszki na ulicach miasta i pomagają 
różnym dziełom miłosierdzia, by w dniu 29 
czerwca skorzystali ze sposobności i grusz 
swój złożyli dla dzieci, które łakną chluba 
i słońca !

Zwracamy się w imieniu całego Komite­
tu do przezacnyoh pań naszych, nieszczędzą- 
cyoh nigdy pracy i trudu, by zechc.ały zgło­
sić się po puszki i zebrać „ofiarę powszechną".

Wierzymy, że obok najbliższych opieku­
nek dziatwy, nauczycielek, znajdą się przedsta­
wicielki wszystkich stowarzyszeń i organizacyj 
kobiecych, bo wszystkie pragniemy ratować na­
sze dzieci.

Za Sekcyę zbiórki w Komitecie „Dzieci 
na wieś" : Aniela Aieksadrowiczówna, Olga 
Baczyńska, Marya Burianowa, Helena Czapel- 
ska, Marya Dulębianka, Marya Hozerowa, Sta­
nisławowa Kurkowska, Janowa Pawłowska, 
Zofia Poratyńska, Aniela Rudnicka. Józefowa 
Sehleicherowa, dr. Zgórska.

— Z U n iw ersytetu . P. Franciszek Szy- 
manowioz, absolwent Akademii handlowej, 
obecnie porucznik artyleryi w 124 pułku poi., 
rodem z Zakliczyna nad Dunajcem, otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto­
ra praw.

— Ku czci D ąbrow skiego. Staraniem 
Czytelni akademickiej odbędzie się dzisiaj we 
czwartek dnia 27 o godzinie 8 wieczorem w 
lokalu własnym przy ul. Łozińskiego 1. 7, ob­
chód ku uczczeniu 100 rocznicy zgonu gene­
rała Henryka Dąbrowskiego. Na program zło­
żą się odczyt p. Jadwigi Koblerównej i pro­
dukcje muzykalno-wokalne ze współudziałem 
pp. Lutomierskiej, Bielanki i Pieleekiej.

— W spraw ie ochronnego szczep ie­
n ia  ospy. Mieiski urząd zdrowia ogłosił przed 
miesiącem apel do mieszkańców, aby wobee 
niebezpieczeństwa ospy, poddawano się ochron­
nemu szczepieniu ospy. Do dziś, jak wynika 
z wykazów statystycznych, skorzystało niewiele 
tylko osób z akoyi szczepienia, wobec czego 
miejski urząd zdrowia będz5e mus1 a* przystą­
pić do przymusowego szczepienia, aby tym 
sposobem ochronić miasto od zawleczenia z pro- 
wincyi tej niebezpiecznej choroby.

Szczepieniu ,winny się poddać prze 
wszystkiem osoby przybyłe do Lwowa, oraz 
wszyscy dotąd nieszezepieni; w następujących 
lokalach: dla dzielnicy I. w szkole im. Elżbie­
ty i w Politechnice; dla dzielnicy II, w am- 
bulatoryum szpitala żydowskiego; dla dziel­
nicy III, ul. Zamarstynowska 48 ; dla dziel­
nicy IV. komisaryat ul. Łyczakowska; dziel. V. 
komlsaryat ul. W ałowa; dzieln. VI. szkoła im. 
M. Magdrleny.

— W spraw ie zb iórk i na rzeez b ie ­
dnych uczniów  lw ow sk ich  szk ó ł średnich
odbędzie się dnia 28 bm. (piątek) o godz. 7 
wieczorem posiedzenie w lokalu Związku okrę­
gowego T. S. L. (Fredry 3). Puszki wydawać 
się będzie w sobotę 29 b. m. od godziny 10 
rano do 1 w południe w gmachu gimnazyum III. 
(ul. Batorego).

Dr. Janowa Piepes-Poratyńska, Marya 
Sobolewska,^dr. Juliusz Balicki, Lesław Jaw or­
ski, dr. Jan Oko, dr, Jan Piepe^-Poratyński, 
Tadeusz Zajączkowski.

— T ow . w zajem nej pom ocy byłych  
L eg io n lst w. Grono byłych Legionistów or­
ganizuje becnie stowarzyszenie, mające na
celu niesienie pomocy moralnej i maieryalnej
Legionistom, todzinom i sierotom, zakładanie
domów legionowych i sierocych, jużto samo­
dzielnych, jużto w porozumieniu z istniejącymi 
towarzystwami humanitarnemi, pośrednictwo w 
wyszukiwaniu pracy, opiekę lekarską, tworze­
nie domów zdrowia i sanatoryów dla chorych 
i inwalidów, opiekę nad grobami poległych L e­
gionistów i t. d.

— W aln6 zgrom adzenie członków  
Tow arzystw a konceptow ych urzędników  
skarbow ych odbędzie się w sobotę 3(5 b. m. 
o godzinie 9 rano w sali prezydyalnej krajo­
wej dyrekcyi skarbu. Porządek dzienny obej­
muje żywotne sprawy aprowizaoyjne i inne 
sprawy aktualne.

— W olna A kadem ia Sztnk  p ięknych
przy ul. Piaskowej 11 wobec ogólnego zainte­
resowania się, licznych zgłoszeń i wpisów za­
wiadamia, że nauka rozpocznie się bezwarun- 
'owo w dniu 1 lipca b. r. Na mocy zezwo-
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lenia o. k. Rady szkolnej krajowej może być 
przyjętą ucząca się młodzież tak męska jak i 
żeńska na odpowiednie kursy, stosownie do 
przygotowania, z wykluczeniem jednak nauki 
aktu. — Wakacyjny kurs wydziałowy dla na­
uczycieli z grupy rysunkowo-technieznej roz­
pocznie się z dniem 16 lipca. — Zgłoszenia 
i wpisy przyjmuje codziennie sekretaryat od 
B do 5 po południu.

— Z akaz p o d aw an ia  św ieżych  ow o­
ców  w  re s ta u ra c y a c h . Wskutek podawania 
owoców po wygórowanych cenach w przedsię­
biorstwach gospodnio - szynkarskich, pozbawia 
się ludnośó mniej zamożną w znacznej ils-ści 
tego ważnego środka pożywienia. To też roz­
porządzeniem Urzędu żywnościowego z 2‘ 
czerwca b. r. wydano zakaz podawania świe 
żych owoców w przedsiębiorstwach gospodnio- 
szynkarskich, oraz w zakładach wszelkiego ro­
dzaju, w których podaje się potrawy osobom 
poza ich gospodarstwem domowem. Zakaz po­
wyższy wchodzi w życie z dniem 26 b. m i 
nie odnosi się do zakładów humanitarnych 
i leczniczych, klasztorów, instytutów nauko­
wych i wychowawczych, zakładów karnych, 
azylów i obozów dla nchodźców, oraz do kan­
tyn robotniczych i do podawania owoców po­
dróżnym i personalowi kolejowemu, względnie 
okrętowemu na dworcach kolejowych i na 
okrętach.

— W  pup iste  uczen ie  k u rsó w  scen i­
cznych W. S iem aszk o w ej, w sprawozdaniu 
zaszła m yłka: mianowicie rolę Ofelii grała p.
J. S t r u s z k i e w i c z ó w n a ,  a nie p. Kra­
jewska jak mylnie wydrukowano.

— Zjazd delegatów  p o lsk iego  Tow. 
P edagogicznego odbędzie się dnia 2 lipoa b. 
r  we Lwowie, ul. Zimorowicza 1. 17. Porzą­
dek obrad: Przed południem: 1. Nabożeństwo 
w kościele archikatedralnym o godz. 8 -ej, 2. 
Zagajenie godz. 9-ta. 8. Jakie zadania ciążą na 
szkole ludowej w obeonej dobie? prof. dr. Sta­
nisław Głąbi ńs ki. 4. Położenie materyalne nau­
czycielstwa a stanowisko władz, M. Sieciński.
5. Sprawozdanie z czynności Zarządu Głównego 
za okres sprawozdawczy. 6. Wybór Komisyi- 
matki: a) dla oceny sprawozdania Zarządu Głó­
wnego, b) dla p, zedstawienia wniosków. Po 
południu o godz. 4-tej: 1. Sprawozdanie z „Mu 
zeum szkolnego", E. Szajowskl. 2, Sprawozda 
nie z ruchu i wniosków Oddziałów I. Zarządu 
Głównego, Leon Stachoń. 3. Zamknięcie rachun­
ków za rok 1914, 1915 i 1916,, F. Szczurkie­
wicz. 4. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 5. 
Wybory: a) prezesa i 2 wioeprezesów, b) człon­
ków Zarządu Głównego, c) trzech członków 
Komisyi rewizyjnej. 6. Zakończenie Zjazdu.

— K orporacja rzeźnlków  1 m asarzy  
odnośnie do ogłoszenia miejskiego Urzędu go­
spodarczego we Lwowie dnia 20 czerwca b. r. 
oznajmia, że będzie można dostarczać mięsa 
publiczności wedle podanych tam znacznie 
wyższych oen mięsa, ale pod warunkiem, jeśii 
do zakupywania bydła i świń przeznaczą od 
nośne władze te powiaty, które są bliżej Lwo­
wa położone, a nie Borszczów, Czortków, Hu 
siatyn, Trembowla, Tarnopol i t. p.

Z tak dalekich powiatów jest transport 
bardzo utrudniony, a w dodatku rzeźnicy nasi 
nigdy w tamtych powiatach nie zakupywali 
bydła ani świń, więc nieznane im są tamtej­
sze stosunki targowe, jest tedy bardzo pożąda- 
nem, ażeby o. k. Centrala obrotu bydłem prze­
znaczyła im powiaty koło Lwowa położone, bo 
znowu nowe to zarządzenie nie zapobiegnie bra 
kowi mięsa w naszem mieście.

— Cennik fryzyersfci. Stowarzyszenie 
fryzyerów i perukarzy ustanowiło następujące 
ceny za fryzyerstwo m ęskie: za golenie 1 kor., 
za golenie, czesanie itd* 1 5 0  kor., za strzy­
żenie włosów 2 kor., za strzyżenie brody 1'50 
kor., za strzyżenie włosów i brody 3‘50 kor,, 
za strzyżenie i golenie 3 kor., za strzyżenie, 
golenie i fryzowanie włosów 4 kor., za strzy­
żenie, golenie, mycie, zapiekanie i fryzowanie 
5 kor., za zapiekanie włosów 2 kor., za zmy­
wanie włosów szamponem lub wadą kosmety­
czną 1 kor., za strzyżenie i myeie włosów 3 
kor.; za fryzyerstwo damskie : cz sanie z on- 
dulaoyą 5 kor., czesanie, mycie włosów, on- 
dulaoya i suszenie włosów aparatem elektry­
cznym 10 kor., manuaure 4 kor.

— Kabaret p o lsk i L udw ikow sk iego
w ogródku przy ul. Teatyńskiej 14 — cieszy 
się z dniem każdym większą frekwencyą. Arty­
ści zmieniają często swój arcywesoły repertuar, 
za co też obdarzani bywają hucznymi oklaska­
mi. Codziennie 2 komedyjki. Przedstawienia 
w niedzielę i święta o godz. 4 po południu i 
o 8 wieczorem.

— A u stryacko-w ęgiersk le  T ow arzy­
stw o  k o lo n ia ln e . Ostatnie posiedzenie na­
czelnictwa austyacko-węgierskiego Towarzystwa 
kolonialnego uchwaliło wybór c. i k. kontrad­
mirała Stanisława Schanzera na miejsce dr. 
Weisla na prezydenta. Wspaniała, fachowa 
wiedza kontradmirała Schanzera w zakresie 
literatury kolonialno-politycznej i marynarskiej 
jest ogólnie znana.

t  Edward A bram ow ski. W Warszawie 
zmarł prof. Uniw. warsz. Edward Abramowski, 
założyciel i dyrektor instytutu psychologicznego, 
najwybitniejszy współczesny psycholog polski 
1 teoretyk ruehu współdzielczego. Prace ś, p. 
Edwarda Abramowskiego, zwłaszcza z zakresu j

badań nad pamięcią oraz teorya i metoda badań 
zjawisk podświadomości rozszerzyły niezmiernie 
dotychczasowy zakres wiadomości z tej dzie 
dżiny, tak mało znanej, zwłaszcza u nas. Abra­
mowski poza psychologią, pozostawił wybitnie 
oryginalne prace z dziedziny soeyologii i psy­
chologii po polsku i po francusku. Poza iem 
prof. Abramowski stale drukował prace w Prze­
glądzie Pilozoficznym  oraz speeyalnych czaso­
pismach naukowych francuskich i współpraco­
wał też w dziennikach warszawskich.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w c. k. 
gimnazyum w Złoczowie w terminie letnim 
1918 odbył się dnia 17 bm. pod przewodni­
ctwem radcy Rządu dr. Tomasza Garlickiego 

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Au- 
druezewski Eustachy, Herzweig Wolf, Katzó 
wna Luiza pryw., Landau Chaim, Podgórski 
Tadeusz, Spanierówna Regina pryw. (zodzu.),

W torminie letnim nie reprobowano 
nikogo.

W ciągu roku szkolnego pod przewodni­
ctwem dyrektora zakładu p. W ładysława Kry- 
czyńskiego złożyli egzamin dojrzałości abitu- 
ryenei-żołnierze: Danhoffer Jan , Eidelberg Sa­
muel, Einleger Fische), Gofryk Włodzimierz 
Halpern Jakób, Jankowski Mieczysław, Ku­
łakowski Mieczysław, Lifsohitz Isser, Sulikow­
ski Emil, Schweig Rubin, Szajda Władysław 
Trojan Jan, Weintraub Jizef, Weiss Izydor 
Woźniakiewiez Józef, Zwerdling Mojżesz.

wicza, przedstawiająca dziewczynę wiejską 
p n y  studni.

W ystawa mieszcząca się w centrum  
miasta, w pięknej, chłodnej sali, posiadająca 
pierwszorzędne eksponaty, nastręczająca spo­
sobność nabycia prac polskich mistrzów pen- 
dzls — nie dziw, że gromadzi ustawicznie 
tyle ludzi. Iaicyatorom  „Salonu sztuki1' na­
leży się duże uznanie za częste urządzauie 
tak pożytecznych i pięknych wystaw. Dziś 
w okresie gorączkowego skupywania dzieł 
sztuki, „Salon" tak prowadzony spełnia mi- 
syę, której tylko przyklasnąć należy. Zasługa 
w tem wielka inieyatora, p. S tauisław a So­
kołowskiego i jego sekretarza p. Ignacego 
Pańczyszyna. Coraz bardziej rosnące agendy 
Salonu, k tóry  dochód z wystaw przeznacza na 
cele dobroczynne, już dziś nasuw ają myśl 
koniecznego rozszerzenia norm  tej działal­
ności. Pomocną w tem powinna być C entra­
la odbudowy Galicyi.

Na razie, dzięki zrozumieniu całej dzia­
łalności „Salonu- przez Giełdę lwowską, a 
szczególnie przez jej zasłużonego sekretarza 
dr. M arcelego Panetha, który w sposób tak 
obywatelski idzie sztuce polskiej na rękę, 
„Salon" mieści się w Giełdzie. Zanim nie 
znajdzie odpowiedniejszego miejsca, Giełda 
lwowska niew ątpliw ie udzieli mu dalej go­
ściny, tera więcej, że wystawa w posiedze­
niach zupełnie nie przeszkadza, a i tak na­
stępują obecnie ferye.

„Salon" przygotowany ma piękny ma- 
teryał aa  następne wystawy, k tóre nastąp i­
łyby bezpośrednio. Życzyć sobie tego należy 
we Lwowie z licznych względów.

ktaeyaeh. Studnicki pierw otnie proponował 
usunięcie ks. Chełmickiege, potem  zaś przed­
staw ił cały plan w sposób następu jący :

Kilku ludzi uzbrojonych uda się do R e­
genta Ostrowskiego i R egenta A rcybiskupa 
Rakowskiego i wezwie ich do rezygnacyi. 
Gdyby się to n ie  mogło udać i gdyby owi 
Regenci nie zgodzili się na to, trzebaby ich 
usunąć siłą. Następnie spiskowcy m ieli udać 
się do ks. Lubomirskiego, aby go zmusić do 
rezygnacyi na rzeez obcego czynnika.

Studnicki zapewniał, że podjął się prze­
prowadzenia całej akcyi w porozum ieniu z 
całym szeregiem osób, które wzięły na siebie 
odpowiedzialność za zamach i miały utwo­
rzyć nowy rząd z panem M. na czele, wybi­
tnym działaczem z Litwy. Pieniędzy na broń 
i m ieszkania konspiracyjne, m iał dostarczyć 
obywatel ziemski p S. Ponieważ ten ostatni 
był chwilowo nieobecny w W arszawie, Stu- 
doicki sam dostarczył pieniędzy na pierwsze 
potrzeby „kom itetu ocalenia publicznego".

W szystkie dane, dostarczone przez p, 
Studnickiego, zostały zanotowane stenografi­
cznie. W najbliższych dniach mają być ogło­
szone, jak również ogłoszone nazwiska spi­
skowców.

! TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
* J e d n o l i t e  u b r a n i e  w A n g l i i .  

Jak  londyński Times donosi, — w miesiącach 
czerwcu, lipcu i sierpniu zostanie puszczony 
w handel milion jednolitych ubrań dla męż­
czyzn, które będą sporządzone według zarzą­
dzenia wojennego uizędu w Brodford. Nowe 
ubrania wojenne są dwojakiego typu, tańsze 
za 60 franków, droższe za 70 franków. Nadto 
urząd wojenny ma wydać krawcom materyały 
granatowo i czarne, pod warunkiem, że ubra­
nia z nieb sporządzone nie będą kosztowały 
więcej niż 100 franków. Wydano również 
zarządzenia, żeby dla żołnierzy, powracających 
z pola, przegotowano dostateczną ilośó ubrań 
cywilnych.

R e p e r tu a r  T e a tru  M iejsk iego .
Jutro w piątek o godzinie 7 '30 wie­

czorem „Odrodzenie", komedya w 3 artach 
Fred. Schouthana. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — W sobotę o 3 popoł. 6680 przed­
stawienie we Lwowie (a 4742 w tertrze miej.) 
pod dyrekcyą Ludwika Hellera „Wachlarz lady 
Windermere", dramat dobrej kobiety w 4 akt 
Oskara Wilde’a. Gościnny występ Ireny Sol­
skiej. — W sobotę o 7 '30 „Polska krew", o- 
peretka w 3 akt. 0. Nedbala 6681 przedsta­
wienie (a 4743 w teatrze miej.) pod dyrekcyą 
Ludwika Heli*ra. — W niedz elę o 3 po poł. 
6682 przedstawienie we Lwowie (a 4744 w te­
atrze miej.) pod dyrekcyą Ludwika Hellera 
„Eros i Psyche", fantazja dram, w 6 odsł. 
I. Żuławskiego. Gośó. występ Ireny Solskiej. — 
W niedzielę o 7 30 6683 pr edst. we Lwowie 
(a 4745 w teatrze miejskim) pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera „Halka", opera w 4 aktach 
Stan. Moniuszki. Występ Józefy Zaeharskiej, 
Franc. Bediewicza, Ad. Okońskiego i St. Tar­
nawskiego. — W poniedziałek o 7 3 0  O s ta ­
t n i e  przedstawienie celem pożegnania dyrekto­
ra Ludwika Hellera.

Z wystawy „Salonu Sztuki".

Posłuchania.
W iedeń , 27 czerwca. Najj. P an  przyjął 

na osobnych posłuchaniach posłów do Rady 
Państw a i Ofnera, Seitza, R enaera, TuSara, 
Stanka, Pajduttiego, Isopescula-Grecula, Pe- 
truszew icza i Koroszca.

Mianowanie.
W iedeń , 27 czerwca. Wiener Ztg. ogła­

sza: Starszy dyrektor zakładu karnego w S taT 
nisławowie Koloas otrzym ał ty tu ł i chara­
kter radcy Rządu.

0 postulaty Uniwersytetu krakowskiego.
W ied eń , 27 czerwca. Prezes Koła Pol­

skiego dr. Tertit interw eniow ał wczoraj u 
M inistra dr. Twardowskiego w spraw ie po- 

| stulatów U niw ersytetu krakowskiego.

Narady dr. Tertilaz hr. Przeździeckim.
W iedeń , 27 czerwca. Poln. Nuchr. do­

noszą: Prezes Koła T ertil odwiedził wczoraj 
wiedeńskiego delegata Rządu polskiego hr. 
Przeździeckiego i dłuższy czas z nim  się 
naradzał.

Echa sprzeniewierzenia w Krakowie.
K rak ó w , 27 czerwca. Śledztwo przeciw 

b. kasjerow i miejskiemu w Krakowie Onysz­
kiewiczowi o sprzeniew ierzenie 285.000 K.
1 Helenie Stissmaaowej ukończono. Obecnie 
psychiatrzy badają stan  ich um ysłu. Miano 
podobno stwierdzić, że Onyszkiewicz wyda­
wał mnóstwo pieniędzy n a  różne cudaczne 
wynalazki i uzyskał 17 patentów  w Peszcie, 
W iedniu i Berlinie, np. n a  maszynę do bu­
dowy okrętów nietonących, motór popychany 
skroplonem powietrzem etc. Podczas woj­
ny ofiarował niektóre wynalazki wojsku, ale 
wszystkie odrzucono jako bezwartościowe i 
humorystyczne.

Konsekw encji tego kroku P. 0 . W. — 
pisze N aprzód  — nie da się jeszcze obliczyć, 
może on jednak wywrzeć potężne w rażenie 
i nie mało przyczynić się do poważnych po­
litycznych skutków.

Tyle Naprzód.
In fo rm acje  powyższe należy przyjąć 

krytycznie już z tego względu, że pogłoski o 
rzekomym zamachu stanu krążyły już w W ar­
szawie od miesiąca. Pogłoski te wychodziły 
gdzieś z okolicy p. Studnickiego, od małej 
grupy osób niezadowolonych z Rady R egen­
cyjnej, której zarzucają powolność działania. 
Pogłosek tych jednak w W arszawie na se- 
ryo nie traktow ano, zarówno ze względu na  
źródło, jak  i na osobę p. Studnickiego.

W każdym razie należy czekać na o- 
głoszenie nazwisk.

Uchwały Związku stronnictwa niem. 

narodowego.

W iedeń , 27 czerwca. Deutsche Nachr. 
donosi: Wydział Związku stronniew  niem.

| naród. uchw alił wczoraj: W  m yśl wczoraj- 
j  szej rezolucji Związek zrzuca z siebie wszel­
ką odpowiedzialność za skutki któreby się 
łączyły z upadkiem P. Prezydenta M inistrów 
Seidlera, spowodowanym przez Koła Polskie. 
Dalej Związek wyraził swe głębokie zdziwie­
nie, że wiadomości o nocnych zajściach na 
Radzie M inistrów, skutkiem złam ania poufno­
ści dostały się do opinii publicznej.

Związek oświadcza, że jego m iarodajne 
zdania i uchwały wyrażone są wyłącznie w 
urzędowych ogłoszeniach partyjnych.

Zgon Piotra Roseggera.

G raz, 27 czerwca. Poeta P iotr Roseg- 
ger um arł w Krieglach,

Dalsza demobilizacya korpusu Muśni- 
ckiego zarządzona.

B e r lin , 27 czerwca. Tag  donosi, że ro ­
kowania władz niem ieckich z generałem  
Dowbór Muśnickim nie dały pomyślnych re ­
zultatów. Polscy przywódcy odrzucili stanow ­
czo wniosek ścisłej łączności sojuszowej z woj­
skami niemieekiemi, wobec czego zarządzano 
dalszą demobilizacyę 1 korpusu polskiego.

Już tylko bardzo krótki czas potrwa 
wystawa sztuki współczesnej w sali Giełdy 
przy ulicy Akademickiej 17. Niebawem zosta­
nie zwinięta ta  piękna i bogata ekspozyeya, 
która wywołała tak wielkie zainteresowanie 
wśród kulturalnych sfer naszego m iasta. W 
nadchodzące oba dni świąteczne t. j. w so­
botę i w niedzielę odbędą się koncerty spa­
cerowe od 11 rano do 1 w południe. Wstęp 
1 korona. Z wystawy zakupiono wiele dzieł 
sztuki — jest też nadzieja, że na resztę znaj­
dą się również nabywcy, tem więcej, że jest 
jeszcze wiele bardzo ciekawych i cennych 
obrazów po stosunkowo niskich cenach. W 
ostatnich dniach sprzedano obrazy: Bratko­
wskiego, A lbinowskiej, Kwiatkowskiego, Roz­
wadowskiego, W yczółkowskiego, W odziekiej 
i ińnych.

Nadeszły też również nowe dzieła, m ię­
dzy innem i św ietna akw arela A  Augustyno-

Pogloski o zamachu stanu 
w Warszawie.

K ra k ó w , 2 7 -g o  czerwca. N aprzód  
donosi z W arszawy .szereg sensacyjnych 
szczegółów o rzekomo przygotowywanym 
zamachu stanu, zdemaskowanym przez pol­
ską organizacyę wojskową. Według tych re- 
laeyj, zamach stanu m iał być dokonany na 
modłę kijow ską, według wzoru ustalonego 
przez Skoropadskiego. Dla dokonania tego 
zamachu stanu utw orzył się „kom itet ocale­
nia publicznego", złożony z 11 członków 
Rady Stanu. Przeprowadzeniem całej akcyi 
zajął się p. W ładysław Studnicki. Zwrócił 
się on do niejakiego pana Cz. Zb,, zuanego 
mu z czasów pierwszej rew olucji rossyjskiej 
i zaproponował mu wykonanie całej akcyi. 
Ow pan Zb., członek P. 0 . W , zameldował 
o tem komendzie naczelnej P . 0 . W., która 
mu wydała rozkaz prowadzenia pertraktacyj 
z p. Studnickim , uważając, że tylko tą drogą 
da się uzyskać m ateryał konieczny do zde­
maskowania zbroduiczych kroków. Rozpoczęły 
się pertraktacye, które były prowadzone w 
ten  sposób, że upoważnieni przez P. 0 .  W. 
członkowie stale byli obecni, naturaln ie  bez 
wiedzy p. Studnickiego, przy owych pertra-

KURSA WALUT
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  D E W I Z

z dnia 27 czerwca :
D e w i z y  w i e d e ń s k i e :

Płacą Żądają
A m s t e r d a m ............................  405 50 406 50
B e r l in ..........................................  159 60 159-90
S o f i a ...........................................  124-25 124-75
Z u r y c h .......................................  2 1 0 5 0  211 50
C h r y s ty a n ia   256-50 257 50
Kopenhaga   255-25 256-25
S z to k h o lm ................................. 282-— 283-—
K o n stan ty n o p o l.......................  32 75 33 50
M a r k i .................................   159 -  159 50
Lei n o t y ......................................... 111*— 112*—
L e w a   123-75 125 25
Szwajcarskie franki . . . .  210-— 212-—
Tureckie f u n t y .......................... 32 — 32 75

D e w i z y  b e r l i ń s k i e :
Szwajcarya   131-50 132-75
A ustr-W ęgry . . • . . . 63 55 63 65
T u r c j a ..........................................  20 25 2 0 3 5

Reszta niezmienione.

O d p o w ie d z ia ln y  red a k to ra

A D A M  K R E C H O W I E C K I .



s i B i a i a r M i K  u m k u d o  w y .

Licytacye.
E. XVII. 4579/13 (112). Edykt licyta­

cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzy­
telności. Na wniosek strony egzekwującej 
Banku krajowego Król. Gaiicyi i Lodonaeryi 
z W. Ks. Krakewskiem we Lwowie zastąp, 
przez adw. dr. Włodzimierza Godlewskiego 
we Lwowie, odbędzie się dnia 31 lipca 1918 
o godzinie 10 p;zed południem w c. k. Są­
dzie powiatowym 3 . 1. we- Lwowie w biurze 
Oddz. XVII. drzwi 75 I. piętro na zasadzie 
niniejszem zatwierdzonych warunków licyta- 
cya następujących realnuści: A) ks. gr. gm. 
ir Lwowa lwh. 105, 2624, 2625, 2626, 2627, 
2634, 2635, 2636, 3637, 2638, 2639 i 2640 
Dz- I. lk. 125 Nieruchomości powyższe 
wystawione na licytację są ocenione na 
188 ^Cl koron 80 hal., zaś najniższa cena 
tychże wynosi 94.350 koron 90 hnl., — Bj 
ks. gr. gm. m. Lwowa lwh. 2632, 2633 
Dz. I. parc. grunt. lk. 2794/6, 2795/16, 
2794/5 i 2795/15 ocenione są na 11.375 kor., 
zaś najniższa cena wynosi 5.687 kor. 50 h.. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku, a to łącznie realności pod A ) po- 
szczególnion ych i łącznie realności pod B) 
poszczególnionyeh z tern, że cena kupna po­
szczególnych ciał tabularnych wypośrodko- 
waną zostanie za pomocą stosunku propor- 
cyonalnego ceny szacunkowej poszczególnych 
ciał tabularnych do ogólnej ceny kupna. Do 
realności pod, A ) wymienionych należą na­
stępujące przynależności: okna, drzwi, kraty, 
story, schodka, okiennice, kociołek, muszla, 
kocioł, wanna, piecyk, świeczniki, żarówki, 
lampy, dzwonek, klucze, żłoby, drabiny/szta­
chety, furtki, parkan, chodnik cegłowy, 
słupki drewn ane, siatka dru iena, zbiorniki 
betonowe, inspekta ogrodnicze, stoły dre­
wniane, drzewka, stare drzewa, krzaki, drzewa 
owocowe, róże, bukszpany, cyprysy i drzewka, 
krzaki ozdobne — oszacowane na 2.375 kor. 
Pon żej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpt. 0 . k, Sąd krajowy cywilny we Lwowie 
jako Sąd hipoteozny zanotuje wyznaczenie 
terminu licytacyjnego.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oee 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 75.

Takie prawa, wobec kiorych niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary nu powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zami ^szkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII.
Lwów, dnia 23 maja 1918, (2980 1—3)

Rozmaite obwieszczenia.
O. III. 188/18. Przeciw W incentemu i 

Agnieszce Łąckiej, których miejsce pobytu 
jeet nieznane, wniesiony został do c. k. s>>du 
powiatowego w Limanowej przez Katarzynę 
Łącką w Bałazówee pozew o rozdział gruntu. 
Na podstawie pozwu wyzraczono audyencyę 
n? dzień 4 lipca 1918. Celem strzeżenia

praw pozwanych ustanawia się p. Marcina 
zy^nka, wójta w Bałazówee, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po 
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za  
mianują.

0 . k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 12 czerwca 1918. (2947 2 —3)

L. 88.846/VII. a (2175) (2978)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po 
Wozechnej wiadomości, że magister faima- 
cyi Beri Mtinczeles, c. k. aptekarz wojskowy 
w Przemyślu, wniósł podanie dnia 25 maja 
1918 do c. k. Namiestnictwa o kontesyę na 
nową aptekę publiczną w Tarnowie przy 
ul. Wałowej 1. 14, lub przy ulicy Zdrojorej 
w całej rozciągłości.

0 . k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencji zagrożeni przez otwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w eiągu 
czterech tygodni licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie, lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej władzy poety­
cznej pierwszej instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 1 czerwca 1913.

L. 88.845/VII, a. (2174) (2979)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 nstawy 
z dnia 18 grudnia 19C6 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907, c. k. Namiestnictwo podaje do 
powszechnej wiadomości, że magister farma­
c ji Beri Miinczeles, c. k. pptekarz wojskowy 
w Przemyślu, wniósł podanie dnia 25 maja 
1918 do c. k. Namiestnictwa o koncesję na 
nową aptekę publiczną w Przem yślu: 1. 
przy ui. Słowackiego od Nr. 18 do 25 włą­
cznie, lub 2. przj ul. Jagiellońskiej od Nr. 6 
?.u 12 włącznie z jednej strony i od Nr 7 
do 25 z drugiej strony (nl Jagiellońskiej)

0 . k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się zagrożeni w swej egzystencyi przez 
utworzenie tej apteki, aby w czterech tygo­
dniach licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie 
do właściwej władzy politycznej pierwszej 
instancyi.

Po upływie tego terminn wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 1 czerwca 1918.

(2954)
Wpisano na listę adwokatów dnia 8 

czerwca 1918 dr. F ischla Eahna z sied bą 
w Trembowli, dr. Majera Maksa R senfelda 
i dr. Judę Dawida Messera z siedzibą we 
Lwowie, dr. Markusa Silbera z siedzibą 
w Przemyślanach, dr. Stefana Brykowicza 
z siedzibą w Tarnopolu, i Włodzimierza Dol- 
nickiego z siedzibą w Złoczowie; przesiedlili 
się adwokaci: dr. Kassiel Abraham Peczenik 
z Boryni do W innik, dr. Abraham Goldham- 
mer i dr. Józef Herzig ze Lwowa do Wie­
dnia, i dr. Jakób Żuław ski z Kosowa do 
Drohobycza; zamierzają przesiedlić się adwo­
kaci: dr. Wiktor Ramert z Kulikowa do 
Szczerca, dr Ignacy Kamm ze Lwowa do 
Mostów W ielkich i dr. Artur Fichman ze

Lwowa do Jalłonow a zamiast do Złoczowa; 
cofnął zamiar przesiedlenia się z Bursztyn* 
do Drohobycza dr. Zygmunt Rahrberg, —  
a wreszcie w dniu 30 maja 1918 r. zmarł 
w Kołomyi adwokat dr. Szymon Wieselberg.

Z Wy działa Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 19 czerwca 1918.

Wyroki prasowe.
9łr. 143. (2955).

Sm  Ołamcn ©einer 9Jłajeftat beg Słaijerg!
S)a3 ł. ł. Sianbeżgecidjt 2Birn alg ijkejj® 

gmdjt (jat mit SrlenntniS nom 20 Suni 
1918, $c. XXXV. 129,18/4, bie SBeiterber- 
breitung bfg glugblatteg beg lurnbtreineg 
Sfblejcr, X X I , Uberfufj.ftrajje 2, „2*1 d,el. 
tpad} a u f!" (®rucferei Słubolf 3dja, IX L , 
©djtoaigergajje 33) nad) § 302 ©t. &. bei® 
boten.

SEBicn am 21 Sunł 1917.

®a'8f. f. Seiłirfg* alg igrefcgrttcbt tn SttnS 
brud Ijat mit bem Sefdtfufft bom 11 Sunt 
1918, m .  V. 26/18, bie 2Be ' '
Ołummer 197 ber Beitfdf)ri

terberbreitung ber 
; „Hbenbblatt"

bom 7 guni 1918 gema§ § 489 ©t.*ip=£).

unb $ 25, 3 . 1, bet Jlaiferlidjett Stoorbiiung 
bom 24 SJłarj 1817, 8 ł.*@ > L  ffir. 131, 
berboten.

Anortyzacye.
Nc. VI. 885/18. Na wniosik Berty Oste- 

rer, w Sniatyme, zarządza się postępowanie 
celem umorzenia dokument i sprzedaży Nr. 
31528 wystawionego przez Mfihr. -a.grc,r nnd 
Industrie Bank w B em ie na jeden włoski 
los Czerwonego Krzyża S. 1702 Nr. 11, jeden  
knpon premiowy austr. Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiago z r. 1880 S. 2882 Nr. 19, 
jeden budapeszteński los Bazylika 8  7607 
Nr. 56 i jeden los. serbski tytoniowy S. 6718 
Nr. 88, który to dokoment miał zaginąć. 
Wzywa się zatem posiadacza tego doku­
mentu, aby w przeciągu sześciu miesięcy ocL 
dnia pierwszego ogłoszenia niniejszego edyktu 
zgłosił w sądzie swoje prawa do tegoż do­
kumentu, w przeciwnym razie uznałby sąd 
po opływie tego terminu ów dokoment z* 
pozbawiony znaczenia.

0 . k. Fąd powiatowy, Oddział VT.
Sniatyn, 8 czerwca 1918. (2928 2 —8)

DONIESIENIA PRYWATNE.
OGŁOSZENIE LICYTACYI.

Zakład Zastawniczy LOMBARD I .YOWSKI Spółka z Ofti. por.
ul. Sykstuska 1. lO

podaje do powszechnej wiadomości, że zastawy t. j. 
towary od Nr. 98.123 do Nr. 99.999 =  od Nr. 1 do 6.194 1 od 78.845 do 84.651 
dnia 8 lipca b. r. i  w dniach następnych w lokalu przy ul. Sykstnsklcj 1. 10 
od godz. 3  po potudntu przez publiczną licytację  najwięcej dającemu za gotówkę

sprzedane zostaną.
TOWARY OBEJMUJĄ: dzieła sztuki, dywany perskie i strzyżone, futra, skórki na futra, 

wszelką odzież i pościel, snkna, aksamity, jedwabie, n‘ótnaT wszelką bieliznę, m a­
szyny do szycia, maszyny do pis -nia, rowery, aparaty fotograficzne, lornetki, bronie, 
przyrządy miernicze, lempy ejektryezne, gramofony, mandoliny, skrzypce, cytry, yitary, 
książki naukowe i beletrystyczne i t. p.
Po myśli reskryptu s. k. Ministerstwa handlu z dnia 23 października 1017 mogą n&by. „ 5 nostóns 

ubrania tylko Zakłady sbióm  noi onjeh ubrań, lub ei handlarze sta. zyzny, którzy wykażą się »v > niar. 
zakup na noszonych ubrań pc myśli § 35 rozporządzania Min. z dnia 5 maja 1916 Cz p. Nr. 130.

Znajdujące sig między powyższymi zastawami tkaniny, materye, wyroby trykotowe i t. p. zajmuje 
Krąjowy Zakład "dzLży,

Zastawy Nr. 78.845 łć  Nr. 84.651 obejmują przedmioty t\ r ie  które z polecenia e. k. Władzy 
z licytacji w dniu 8 stycznia 1917 z .miały wyłączone. (2987)'

Ot k. uprzyw.

dalie, akcyjny Bank hipoteczny
przyjmuje

zgłoszona do subskrypcji
n a

V

ósmą ausiryacką pożyczkę wojenną
pod oryoinalnpi farunkaiii: i

Prospekty na żądanie.
(Przedruku nie płacimy) (2455 8— 8)

2 chłopców
do posługi

p o s z u k u j e  d rA ar  i a 
Władysława Łozińskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia do Zarządu 
druuarri.

P i f e a r k
w ikolicy Lwowa zamie­
nię na większą kamienicę 

we Lwowie.
Listy pod »Zam ianaa  
Biuro o g ło szeń  Buch- 
staba, Karola Ludwika 

1. 31.

i
%
m

Filia c. i  uprzyw. austr. M afia kredytowego dla l a n i  i ar
ulica Trzeciego M tja I* 14

przyjmuje zgłoszenia na smisyę

austryackiej wojennej
na najdorodniejszych warunkach. (2629 3 -

% drok»rni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Oł. rP'pękie)pp l  1 *


